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Żniwa już za dwa tygodnie
• Dwie plagi: susza i mszyce
• Znowu brakuje sznurka

(Inf. wł.). Żniwa w woj. koszalińskim, jak oceniają fachowcy, 
rozpoczną się już za dwa tygodnie, a więc dużo wcześniej niż 
zazwyczaj. Będą one zupełnie inne od wszystkich poprzednich, 
przede wszystkim dlatego, że nastąpiła demonopolizacja skupu 
produktów rolnych, w tym również ziarna.

W tym roku mamy do zebrania w 
województwie 200 tys. ha, w tym 
167,6 tys. ha zbóż, prawie 23 tys. ha 
rzepaku i ponad 11 tys. ha roślin 
strączkowych na ziarno. W sumie jest 
to mniej więcej tyle samo co w roku 
ubiegłym. Należy jednak spodziewać 
się, że plony, szczególnie zbóż jarych; 
będą znacznie mniejsze. Całe pierw­
sze półrocze br. panowała susza. W 
tym czasie opady były o 40 proc. 
niższe od średniej vyieloletniej. Jesz­
cze gorzej przedstawiała się sytuacja

w miesiącach wiosennych, kiedy 
Właśnie rośliny intensywnie rosły i 
potrzebowały dużo wody, Tymcza­
sem na skutek suszy poziom wód 
gruntowych obniżył się średnio o 
80—90 cm. Ponieważ nie było wody, 
rośliny nie mogły pobrać z ziemi tyle 
składników pokarmowych, ile potrze­
bowały. Nawozy, jakie wysypano na 
pola, pozostały więc w glebie,

Należy spodziewać się, że najdot­
kliwiej brak deszczu odczują, jak zwy­
kle, uprawy rosnące na glebach lek­

kich, czyli w południowej i środkowej 
części województwa. Zachodzi oba­
wa, że np. w gminach takich, jak np. 
Biały Bór zbierać się będzie po 10 — 
15 q ziarna z ha. Bardzo ucierpiały 
również pastwiska. Trawy powysy­

chały, ich zbiór z pierwszego pokosu 
jest o 30 proc. mniejszy od ubie­
głorocznego. Rzepak do niedawna 
wygądał okazale i zanosiło się na 
dobre plony, ale w ostatnim tygodniu 
roślina ta, jak również zboża, poważ­
nie zaatakowana została przez mszy­
ce. Takiego natężenia tych szkodni­
ków nie notowano od lat. Obecnie nie 
ma już możliwości zwalczenia ich. 
Wszelkie dotąd wykonane opryski o- 
kazały się mało skuteczne. Jakie będą 
plony — trudno dokładnie powie­
dzieć.

(dokończenie na str. 2)

□ Mii

Goście z Litwy w Suwałkach
I sekretarz KC KP Litwy A. Srazauskas odwiedził 

wczoraj woj, suwalskie, region zamieszkały przez 
skupiska ludności litewskiej. W siedzibie KW 
PZPR rozmawiano p współpracy między PZPR i 
KP Litwy oraz rozszerzeniu sąsiedzkich kontaktów 
przygranicznych Litewskiej SRR i woj. suwali- 
kiego. Delegacja przebywała w gminie Puńsk, 
zamieszkałej w większości przez ludność pocho­
dzenia litewskiego,

Austriaccy deputowani 
u ML Rakowskiego

M. Rakowski przyjął grupę deputowanych do 
Izby wyższej parlamentu Austrii z ramienia Aust­
riackiej Partii Ludowej. Odpowiadając na pytania 
premier scharakteryzował rozwój sytuacji gospo­
darczej i społeczno-politycznej w Polsce, omówił 
główne kierunki dokonującego się procesu demo­
kratyzacji instytucji życia politycznego.

Obchody „Czerwca 66"
W 33. rocznicę tragicznych wydarzeń czerw­

cowych w Poznaniu odbyły się w tym mieście 
uroczyste obchody. Pod pomnikiem oraz w miejs­
cach, w których znajdują się tablice upamięt­
niająca te wydarzenia, złożono kwiaty.

Strajk MZK w Bydgoszczy
Wczoraj nie wyjechały na trasy autobusy i 

tramwaje Miejskich Zakładów Komunikacyjnych 
w Bydgoszczy. Komitet strajkowy, sygnowany 
jako przedstawiciele załogi (pod czym nie pod­
pisały się zakładowe organizacje związkowe Ö PZZ 
i „Solidarność") wystąpił do prezydenta miasta z 
13 postulatami, od których realizacji uzależnił 
przystąpienie kierowców do pracy. Wśród postu­
latów, niemal wyłącznie ekonomicznych, aą I takie 
Jak: zlikwidowanie minutowego rozkładu jazdy 
oraz likwidacja gazety zakładowej. Po południu 
podpisano porozumienie I kierowcy przystąpili do 
pracy,

Zbiegł do Hongkongu
Ścigany listem gończym przywódca niedaw­

nych studenckich demonstracji na placu Tianan­
men w Pekinie 21 letni Wuer Kaixi zbiegł z Chin do 
Hongkongu I najprawdopodobniej otrzymał azyl 
polityczny w którymś z państw zachodnich, Poda­
ła tę Informację sieć telewizyjna NBC,

Przyszłość Libanu
Najbliższa sesja parlamentu libańskiego zosta­

nie zwołana poza granicami Libanu i opracuje 
reformy konstytucyjne, kładące kres wyznaniowe­
mu charakterowi ustroju państwa libańskiego. 
Decyzje ta zapadła na posiedzeniu trójstronnego 
Komitetu szefów państw de. Libanu, (Algieria, 
Maroko, Arabia Saudyjska), które odbyło się w 
letniej rezydencji prezydenta Algierii pod Oranem.

Rozmowa
Gorbaczow — Honecker

Przebywający z roboczą wizytą w ZSRR przy­
wódca partii i państwa NRD E. Honecker został 
przyjęty w gmachu Rady Najwyższej ZSRR na 
Kremlu przez radzieckiego przywódcę M. Gor­
baczowa. E. Honecker przybył do ZSRR na ob­
chody 60-lecia Magnitogorska, gdzie niegdyś 
pracował.

Wybuch gazu w kopalni
22 osoby zginęły, a 3 zostały ranne w wyniku 

eksplozji gazu wkopalni węgla w chińskiej prowin­
cji Shanxi (północno-wschodnia część kraju). 
Wypadek wydarzył się w minioną sobotę — poda­
ła w środę agencja Xinhua.

Próba jądrowa
Stany Zjednoczone przeprowadziły na poligo­

nie w stanie Nevada kolejną próbę z bronią jąd­
rową. Ładunek o sile wybuchu od 20 do 150 
kiloton zdetonowany został na głębokości 6400 
metrów pod ziemią. Według oficjalnych komuni­
katów, była to siódma w tym roku amerykańska 
próba jądrowa.

Przerwany lot
W rejonie Wilna przerwano próbny lot airbusa 

A-310 należącego do linii lotniczych Interflug. 
Samolot ten leciał do Nowosybirska. Jak podała 
agencja ADN, w wyniku awarii systemu nawiga­
cyjnego samolot musiał powrócić do Berlina. 
Przyczyny awarii nie są znane.

W wiejskich sklepach przed żniwami

Rolnik nie musi słodzić, 
solić, ani... umyć się?
Zbliżają się żniwa. W tym roku rozpoczną się one znacznie wcześ­

niej niż zwykle. Rzepak będzie można kosić już na dniach. Jednak i 
teraz rolnicy mają bardzo dużo pracy na polach i łąkach. Nie starcza 
im więc czasu na jeżdżenie po zakupy do miasta. A jak zaopatrzone są 
wiejskie sklepy spożywcze?

W
 sklepie w Pękaninie można kupić kilka rodzajów kiełbasy, różne 

napoje — pepsi, wodę mineralną, oranżadę itd, — ser żółty, twaróg, 
serki topione, śmietanę, mleko. Sprzedawczyni Anna Brzóska twier­

dzi, że nabiału otrzymuje tyle, ile zamawia. A „idzie" go coraz więcej. Nawet 
rolnicy, którzy mają krowy, mleko kupują w sklepie, bo tu płacą za litr tylko 19 zł. 
To, co udoją, sprzedają mleczarni po ponad sto złotych za litr.

Półki uginają się od czekolad, cukierków, lizaków, ciastek, ciasteczek. 
Jednak mało kto kupuje teraz słodycze, gdyż są drogie. Czego tu brakuje?

— Z przypraw: cynamonu i ziela angielskiego. Za mało jest konserw rybnych, 
Teraz mam kilka puszek, ale otrzymuję je bardzo rzadko. Ostatnio, żeby uzyskać 
choć karton, czyli 48 puszek, musiałam wziąć skrzynkę śledzi, a nie były ładne. 
Największa tragedia jest z cukrem. Raz na tydzień albo na dziesięć dni dostaję 
40 kg, a tu mieszka ponad 100 rodzin. Niektórzy nie mają czym herbaty słodzić 
— mówi A. Brzóska, która prowadzi ten sklep od trzech lat i codziennie 
dojeżdża tu ze Słav^a. ‘ v

. '_____________ (dokończenie na str. 3)_____________________________________________

Minister rynku wewnętrznego 
o zaopatrzeniu sklepów w mięso

W związku z trudnościami występującymi na rynku mięsa i jego przetworów dziennikarz 
PAP zwrócił się do ministra rynku wewnętrznego — Marcina Nurowskiego o wypowiedź 

na ten temat:

—■ Od kilku dni nasiliły się trudności z 
realizacją kart zaopatrzenia w mięso i jego 
przetwory. Informacje o tym napływają do 
Ministerstwa Rynku Wewnętrznego, głó­
wnie z dużych aglomeracji miejskich. Jest 
to spowodowane załamaniem się skupu 
trzody I bydła, począwszy od drugiej deka­
dy bieżącego miesiąca. Podjęte przez Kra­
jową Spółkę Przemysłu Mięsnego 
„Pek-Pol" decyzje o podwyższeniu z 
dniem 19 czerwca br, cen skupu średnio o 
16 proc. nie dały spodziewanego rezultatu. 
W porównaniu z czerwcem ub.r. skupiono 
do 26 bm. mniej o 31 tys. ton.

Uruchomione rezerwy państwowe 
zmniejszyły deficyt mięsa, nie są jednak w 
stanie wyrównać braków ilościowych, a 
szczególnie asortymentowych,

W tej sytuacji minister rynku wewnętrz­
nego upoważnił wojewodów (prezyden­
tów) do podejmowania indywidualnych 
decyzji o przedłużeniu ważności czerwco­
wych kartek zaopatrzenia do 5 lipca br. 
Przemysł mięsny podjął jednocześnie sta­
rania o intensyfikację skupu i maksymalne 
wykorzystanie surowców do produkcji na 
bieżące potrzeby rynku. (PAP)

Dziś start
— 5 lipca zakończenie

Tradycyjny rajd 
szlakami zdobywców 
Wału Pomorskiego

(inf. wł.). Był czas, kiedy wyda­
wało się, że Rajd ZSMP „Szlakami 
zdobywców Wału Pomorskiego" — 
impreza w zamyśle i pożyteczna, i dla 
młodych turystów atrakcyjna — u- 
mrze śmiercią naturalną. Był to bo­
wiem czas, w którym ów pieszy rajd, 
biegnący skądinąd nader malowni­
czymi okolicami, stawał się bardziej 
ujętą w rozliczne formalne rygory ma­
nifestacją polityczną niźli turystyczną 
eskapadą. A to młodzieży po prostu 
przestało odpowiadać.

Ale oto XXI już Rajd rusza dziś 
trzema niezwykle urokliwymi trasami. 
Pierwsza z nich rozpoczyna się w 
Mirosławcu. Ta grupa uczestników 
imprezy (a zapowiedziało w niej u- 
dział 13 ekip reprezentujących rożne 
województwa, liczących łącznje ok. 
1000 osób) przez Borujsko, Żabin, 
Wierzchowo Złocienieckie, Będlino, 
Sośnicę, Studniczkę i Pławno powę­
druje do Czaplinka.

(dokończenie na str. 2)

liZ doków „Komuny
dla Europy

Blisko 250 m długości liczy kadłub tan­
kowca montowanego obecnie dla armato­
ra norweskiego w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. Obok niego powstaje 
równie imponujący specjalistyczny dok 
pływający —- drugi z zamówionych przez 
ZSRR. Oba kolosy zwodowane zostaną 
pod koniec br.

Na radzieckie zamówienie stocznia bu­
duje również statki pasażerskie. Prace nad 
czwartym z serii „pasażerów" dobiegają 
końca i jeszcze tego lata trafi on do na­
brzeża wyposażeniowego. Stanie obok ka­
dłuba dla innego stałego klienta — ar­
matora holenderskiego, który czeka na 20 
już statek rybacki z „Komuny". (PAP)

T
E DZIEWCZĘTA są ozdobą zórganizowanej przez Ligę Morską, przy 
wydatnym wsparciu Marynarki Wojennej, żeglarskiej wyprawy 
pn. „Jantarowe wici”. A zarazem dowodem, że „słaba płeć" nie jest 
znowu taka słaba, skoro niestraszne jej przepłynięcie otwartymi łodziami 

wiosłowo-żaglowymi (i to bez „taryfy ulgowej" ze strony męskiej części 
wyprawy) długiego szlaku morskiego ze Szczecina do Ustki.

To zdjęcie, jak również cały fotoreportaż zamieszczony dziś na stronie 3, nasz 
redakcyjny kolega JERZY SZYCH wykonał w Darłówku, gdzie uczestników 
„Jantarowych wici” zastał przedwczoraj, Jutro wyprawa spodziewana jest w 
Ustce, Nastąpi tam zakończenie jej I etapu i wymiana załóg. Tam też kończą 
swoją wielką morską przygodę reprezentanci województw koszalińskiego 
(uczniowie ZSRM w Kołobrzegu) i słupskiego (uczniowie ZSD i ZSM w 
Słupsku), Z Ustki do Gdańska popłyną bowiem załogi reprezentujące wschod­
nie województwa Polski, (jap)

W sklepach sportowych

Do Słupska po namiot, 
do Koszalina... chyba po narty

(Inf. wł.) Pod namiotem ponoć najtaniej. 
Tak przynajmniej twierdzą fachowcy od 
wypoczynku. Przy obecnych cenach skie­
rowań na wczasy jest to z pewnością 
propozycja kusząca i zapewne niejeden by 
z niej skorzystał. Szkopuł jednak w tym, że 
decydując się na urlop pod namiotem trze­
ba dysponować niezbędnym ekwipun­
kiem, a z tym już gorzej. Zaopatrzenie 
sklepów handlujących sprzętem sporto­

wo-turystycznym na ogół niczym nie różni 
się od oglądanego w innych placówkach, 
co znaczy, że rovynie niewiele można w 
nich kupić. W sklepach sportowych Kosza­
lina, Słupska, Sławna czy Darłowa w oczy 
rzucają się przede wszystkim narciarskie 
buty, wiązania i same narty — w cenach od 
kilkudziesięciu do kilkuset tysięcy złotych. 
Namioty, meble turystyczne czy przybory 
kuchenne przydatne na biwaku są nieosią­
galne.

W koszalińskiej placówce Stoliki tu­
rystyczne były w tym roku dopiero raz. W 
ubiegłym tygodniu pokazały się leżaki. 300 
sztuk sprzedano w ciągu dwóch dni. Od 
marca nie oglądano tu śpiworów, a jeszcze 
nie tak dawno można je było kupić w
prawie każdym przemysłowym sklepie.

\

(dokończenie na str. 2)

Trwa usuwanie
„żelaznej
kurtyny"

Wiedeń (PAP). Na zakończenie 
dwudniowej wizyty w Austrii węgier­
ski minister spraw zagranicznych 
Gyula Horn wraz z gospodarzem 
Aloisem Mockiem udali się nad 
granicę, by wspólnie dokonać sym­
bolicznego usunięcia części „żelaznej 
kurtyny", Przypomnijmy, że kilka ty­
godni temu Węgry rozpoczęły likwi­
dowanie umocnień na granicy z Aust­
rią.

Później szefowie dyplomacji obu 
państw wystąpili w węgierskim mieś­
cie Sopron na konferencji prasowej.

G, Horn wyraził pogląd, że Węgry 
czują się „krajem środkowoeuropej­
skim" i tylko wskutek podziału Euro­
py zostały „zepchnięte na Wschód". 
Horn wyraził zainteresowanie zwięk­
szeniem eksportu rolnego do Austrii.

Kulejące inwestycje w Słupsku

Jak są pieniądze, 
brakuje materiałów 
— i tak w kółko

(Inf. wł.) Budowa ujęcia wody w Głobinie wraz z magistralą 
wodociągową do Słupska otwiera smutną listę najsłabiej w ciągu 
pięciu ostatnich miesięcy realizowanych zadań inwestycyjnych . W 
tym roku na tę inwestycję postanowiono przeznaczyć wt ramach 
wojewódzkiego planu gospodarczego 96 min złotych, dotąd zaś 
wykonano prace wartości 6 min zł,

Opóźnienia w realizacji tego przed­
sięwzięcia spowodowane zostały ko­
niecznością skoncentrowania sił i 
środków na budowę magistrali wo­
dociągowej dla osiedla Konarskiego 
w Słupsku, co zakończyć się ma w 
lipcu br,

Niewiele mniejsze opóźnienia wy­
stępują również na budowie stacji 
wodociągowej przy ul. Kasprzaka. Z 
planowanych 145 min przerobiono 
do tej pory jedynie 29,5 min zł. Tak 
małe zaawansowanie prac oddala z

każdym dniem możliwość urucho­
mienia stacji — zgodnie z planem — 
w roku 1990. Poślizg jest zbyt duży, 

Od terminu oddania stacji wodo­
ciągowej przy ul. Kasprzaka uzależ­
niona jest w znacznym stopniu moż­
liwość poprawy zaopatrzenia w wodę 
mieszkańców dzielnicy Zatorze, Aby 
jednak problem ten rozwiązać choćby 
w niewielkim stopniu, zapadły decy­
zje o częściowym oddawaniu tej in­
westycji do użytku.

(dokończenie na str. 2)

Szczecinku kąpielisko

(Inf. wł.) Kiedy upał dokuczy, kto iyw szuka ochłody nad wodą. Większość turystów ciągnie nad morze. Aie są i tacy, 

którzy wolą jednak jeziora.

Szczecineckich jezior reklamować nie 
trzeba. Od dawna cieszą się one dużym 
powodzeniem. Działają niczym magnes na 
żeglarzy i wędkarzy. Niestety, nie zawsze 
opinie o tych jeziorach były najlepsze.
Przez wiele lat na cenzurowanym znaj­
dowało się zwłaszcza jezioro Trzesiecko, 
które — choć położone w centrum miasta 
—zamieniało się w martwy zbiornik. Brud­
ny i ogrodzony różnymi płotami, broniący­
mi dostępu do plaż.

Wszystko wskazuje na to, że powoli nad 
jezioro Trzesiecko wracają dobre czasy.
Znowu pływa po nim'spacerowy statek — 
letnia atrakcja, zwłaszcza dla dzieci oraz 
młodzieży przebywającej tu na koloniach i 
obozach — zaś kąpieliska ponownie stają 
się dostępne dla każdego, kto tylko zechce 
z nich skorzystać.

Od 1 lipca br. czynne ma być kąpielisko 
strzeżone WPT „Jantaria", znajdujące się 
przy DW „Zamek".

(dokończenie na str. 2)

Uszkodzony okręt atomowy 
dotarł do bazy

Moskwa (PAP). Agencja TASS, powołując się na informację szefa sztabu sił morskich 
ZSRR admirała Konstantins Makarowa, podała, że w środę rano radziecki okręt 
podwodny o napędzie atomowym z uszkodzonym reaktorem o własnych siłach dopłynął 
do portu macierzystego, bazy Floty Północnej w Siewieromorsku.

Admirał K. Makarów podał niektóre dane o stanie technicznym okrętu wzyskane od 
specjalistów: nie ma niebezpieczeństwa promieniowania, temperatura w reaktorze zmniej­
szyła się ze 108 stopni we wtorek do 73 stopni obecnie, woda używana do chłodzenia 
silnika atomowego nie wydostaje się za burtę, ścieka do specjalnego zbiornika.

1517 - urodził sję Peter Paul Rubens, wielki 

malarz holenderski

Wschód słońca o 4.20, zachód o 21.30
Wszyscy ludzie wydają się nam śmieszni, z wyjąt­
kiem nas samych.

■ (John Galsworthy)

Imieniny — Piotra, Pawła

1939 — w Lizbonie wylądował pierwszy samolot 
pasażerski USA, inaugurując regularne 
rejsy między Ameryką a Europą

1880 — Francja założyła kolonię w Polinezji. 
Wojsko zajęło Tahiti

IlTJf
Dyżurny synoptyk w Szczecinie informuje, że 

dziś na Pomorzu Środkowym będzie zachmurze­

nie małe i umiarkowane. Temperaturä maksymalna 

19 do 22 stopni. Wiatr słaby i umiarkowany, zach. i 

południowo-zachodni, (par)
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Programy kościelne
w TV i radiu

Sufragan diecezji łódzkiej i przewodniczący 
Komisji Episkopatu do spraw środków społe­
cznego przekazu biskup Adam Lepa oraz 
prezes Radiokomitetu Jerzy Urban podpisali 
porozumienie między Komitetem ds. Radia i 
Telewizji a Sekretariatem Konferencji Episko­
patu Polski regulujące tryb przygotowywania i 
nadawania programów religijno-moralnych i 
kulturalnych Kościoła katolickiego w radiu i 
telewizji. W wyniku porozumienia poszerzy się 
zakres informacji o życiu kościoła katolickiego 
w Polsce. Redakcja programów katolickich 
poruszać będzie ważne problemy moral- 
no-społeczne, życia rodzinnego, zawodowe­
go, kulturalnego oraz patologii społecznej. 
Programy te, poza transmitowaną od kilku lat 
niedzielną mszą w pr. IV, obejmą ogółem jedną 
godzinę tygodniowo w programach I i IV, zaś 
w Telewizji Polskiej jedną godzinę tygodnio­
wo w programach centralnych oraz 15 min. 
tygodniowo w programach regionalnych Ka­
towic i Krakowa. (PAP)

Żniwa już za dwa tygodnie
(dokończenie ze str. 1)

Zwiększyła się w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym ilość sprzętu żniwne­
go. W tym roku na polach pracować 
będą 1883 kombajny zbożowe, tj. o 
140 więcej niż rok temu. Na każdy z 
nich przypada więc 101 ha upraw 
zbożowych. Jest to dobry potencjał, 
ale nierównomiernie rozłożony.

Przybyło też sporo pras do słomy 
oraz ciągników. Maszyny w większo­
ści są sprawne, udało się zgromadzić 
spory zapas części zamiennych do 
nich, ale nie wszystkie. Brakuje części 
do ciągników dużych, ogumienia i 
akumulatorów, choć zaopatrzenie w 
te ostatnie poprawiło się trochę. W tej 
chwili nie ma też odpowiednich ilości

sznura do pras. Wszelkie dostawy są 
rozchwytywane. Jak zapewniają 
przedstawiciele „Agromy" przydział 
jego jest wystarczający i — przy por 
mocy importu — powinien zostać 
zrealizowany. W tej chwili jego do­
stawy są znaczne i regularne.

Jednostki tradycyjnie zajmujące się 
skupem zbóż — „PZZ” oraz gminne 
spółdzielnie — są przygotowane do 
pracy. Nie wiadomo tylko jaki ten 
skup będzie. Teraz każdy ma prawo 
kupować zboża (ustawa ogranicza 
jedynie obrót zbożami nadającymi się 
do konsumpcji, a więc żytem i pszeni­
cą). Jednak ustawa ta prawdopodo­
bnie nie będzie tak całkiem respek­
towana. Zarówno producenci zbóż 
jak i ci, którzy chcą je kupować na

pasze twierdzą, że ani myślą jej prze­
strzegać. Jedni chcą jak najlepiej 
sprzedać swój towar, drudzy — zgro­
madzić pasze dla zwierząt. Wojewódz­
two po raz pierwszy musi nie tylko 
zgromadzić odpowiednie ilości zbóż 
chlebowych i siewnych, ale również 
— przygotować surowiec właśnie do 
produkcji pasz dla inwentarza na cały 
rok następny. A nie będzie to łatwe, 
gdyż plony zapowiadają się słabe.

O tych wszystkich sprawach mó­
wiono wczoraj na pierwszym.w tym 
roku posiedzeniu Wojewódzkiego 
Zespołu Żniwnego w Koszalinie, po­
wołanego przez wojewodę Jacka 
Czaykę. (bog)

i ***m*MŁ...mihrnrn, mmmm m
Koszalińskie od lat jest zagłębiem truskawkowym i nadal pozycję tę umacnia. 

Nie tylko zwiększa się obszar plantacji, lecz także rozbudowuje się zaplecze 
przetwórcze, przede wszystkim chłodnicze. Na truskawki schładzane i mrożone 
jest bowiem duży popyt u klientów prawie z całej Europy Zachodniej.

Na zdjęciu: przygotowanie truskawek do zamrożenia w koszalińskiej chłodni.
Fot. -J. Undro

Jak są pieniądze, 
brakuje materiałów 
■— i tak w kółko

(dokończenie ze str. 1)

Jeszcze w trzecim kwartale br. do 
eksploatacji zostanie włączony jeden 
ze zbiorników o pojemności. 500 m 
sześć. Po zmontowaniu zbiornika 
przystąpi się do dalszych prac.

Poślizgi nie omijają również ciepło- 
wników. Z planowanych 104 min 
złotych, które miały zostać przerobio­
ne przy budowie magistrali cieplnej 
łączącej kotłownię KR-3 z osiedlem 
Westerplatte, przerobiono jedynie 
19,6 min złotych. Budowie tej od 
dłuższego czasu brakowało blachy 
ocynkowanej. Jej transporty dotarły

do Słupska z kilkumiesięcznym opóź­
nieniem, dopiero w pierwszych 
dniach czerwca br. prace wznowio­
no, czy jednak terminy zostaną do­
trzymane?

Na liście zawierającej 110 inwesty­
cji, jakie prowadzi się obecnie w Słu­
psku, sporo jest realizowanych dużo 
gorzej niż planowano. Głównie dlate­
go, że brakuje środków finansowych. 
Koszty inwestycji w porównaniu do 
roku ubiegłego wzrosły już o 65 pro^- 
cent. Finansowe zastrzyki z Warsza­
wy nie są tego w stanie zniwelować. 
A jak już nie brakuje pieniędzy, to na 
przeszkodzie stają niedostatki mate­
riałów budowlanych. I tak koło się 
zamyka, (gip)

Społeczna Komisja Pojednawcza
rozpoczęła prace

Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, 
rozpoczęła już pracę Społeczna Komi­
sja Pojednawcza, powstała w wyniku 
umów „okrągłego stołu*’. Komisja fun­
kcjonuje na mocy ustawy z dnia 24 
maja br. „O szczególnych uprawnie­
niach niektórych osób do ponownego 
nawiązywania stosunku pracy”. Zada­
niem komisji jest rozpatrywanie spraw 
związanych z odmową ponownego na­
wiązania stosunku pracy, z osobami, 
które spełniają warunki określone w 
ustawie.

Przewodniczący Społecznej Komisji 
Pojednawczej Maciej Dubois informu­
je, że zgodnie z przepisami ustawy, 
publikowanej w Dzienniku Ustaw nr

32, osoby zainteresowane powinny 
przed zwróceniem się do komisji zgłosić 
na piśmie gotowość do ponownego 
podjęcia pracy w macierzystym zakła­
dzie. W razie pisemnej odmowy zatrud­
nienia, osoba zainteresowana może w 
terminie 14 dni od dnia doręczenia 
odmowy na piśmie zwrócić się do Spo­
łecznej Komisji Pojednawczej z wnios­
kiem o rozstrzygnięcie sprawy. Należy 
przy tym przedstawić kopię decyzji za­
kładu pracy oraz dowody uzasadniają­
ce roszczenie.

Komisja pracuje w Warszawie przy 
ul. Wspólnej 2 (kod: 00-926, tel. 
28-80-05 i 21-63-29. (PAP)

★ W ŚRODĘ parlament radziecki debatował 
nad kandydaturami członków Rady Ministrów. W 
wyniku dygkusji zatwierdzono cztery osoby. Jako 
pierwszych zastępców przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR zatwierdzono 61-letniego Lwa 
Woronina i 52-letniego Jurija Masliukowa.

★ PRZYWÓDCA greckich komunistów Harila- 
os Florakis podjął — na prośbę prezydenta — 
trzydniową misję utworzenia nowego rządu. Opo­
wiedział się za rządem jedności narodowej. Zaró­
wno Socjalistyczna Partia Pasok jak i konser­
watywna Nowa Demokracja odrzucają idee trój­
stronnej koalicji.

★ RZĄD chiński wezwał do Pekinu wszystkich 
swoich ambasadorów. Rzecznicy ambasad w róż­
nych krajach utrzymują, że chodzi wyłącznie o 
udział w planowanej od dawna konferencji am­
basadorów. Dementują informacje, że wyjazdy do 
Pekinu związane są z „ostatnimi wydarzeniami" w 
Chinach. Zdaniem agencji zachodnich rząd prag­
nie nastawić swych dyplomatycznych przedsta­
wicieli za granicą na nowy, twardy kurs polityczny.

★ CURTIS W. KAMMAN, jeden z zastępców 
sekretarza stanu USA, zajmujący się sprawami 
Europy oświadczył w Kongresie USA, że moż­
liwość zejścia przez Polskę i Węgry z drogi reform 
politycznych i gospodarczych jest „bardzo, bardzo 
niewielka". Podkreślił dalej, że istnieje ścisły zwią­
zek między „klimatem przeobrażeń demokratycz­
nych" w Polsce i na Węgrzech a zmianami w 
ZSRR.

★ W 9 IRAŃSKICH miastach wykonano eg­
zekucje przez powieszenie na 17 przemytnikach 
narkotyków. Jak informuje agencja Reutera, łącz­
na liczba osób, na których wykonano w tym roku 
egzekucje, wzrosła do 678.

★ IZRAEL ma nadzieję, że humanitarny gest, 
jakim było przewiezienie we wtorek na leczenie do 
Izraela 66 ofiar trzęsienia ziemi w Armenii sprzyjać 
będzie przywróceniu stosunków dyplomatycz­
nych z ZSRR — pisze Reuter powołując się na 
wypowiedź ministra spraw zagranicznych Mosze 
Arensa.

Dobre czasy wracają 
nad jez. T rzesiecko

(dokończenie ze str. 1)

Kąpielisko to, jak nas poinformowano, 
czynne będzie codziennie w godz. 10—20 
(wejście od ul. Mickiewicza 2). Tym sa­
mym spełniony zostanie jeden z postula­
tów mieszkańców tego miasta.

Przygotowanie kąpieliska wymagało 
wykonania wielu prac. Konieczny był re­
mont pomostu i pomieszczeń higienicz­
no-sanitarnych. Należało także oczyścić i

zbadać dno jeziora w rejonie kąpieliska 
oraz uporządkować i przystosować teren. 
Trzeba było również zadbać o wyposażenie 
w sprzęt ratunkowy. Są to wprawdzie rze­
czy oczywiste, ale przy obecnych brakach 
zaopatrzeniowych nawet zdobycie kół ra­
tunkowych urasta do problemu.

„Jantaria" zamierza na terenie wspo­
mnianego kąpieliska wprowadzić sprzedaż 
napoi chłodzących, lodów itp.

Pozostaje zatem tylko życzyć dobrej po­
gody. (mik)

Papież: Kościół 
katolicki jest ubogi

Rzym (PAP). Papież Jan Paweł II' w 
rozmowie z delegacją dziennikarzy katolic­
kich z Belgii powiedział, że Kościół katoli­
cki jest o wiele uboższy niż powszechnie 
się sądzi. „Pozory bogactwa Kościoła, bę­
dące rezultatem dziedzictwa przeszłości, w 
oczach opinii publicznej przesłaniają rze­
czywistą żałosną sytuację materialną" — 

powiedział papież.

Delegacja dziennikarzy belgijskich prze­
kazała Janowi Pawłowi II sumę 140 tys. 
dolarów, zgromadzonych w wyniku doro­
cznej tradycyjnej zbiórki, przeprowadzonej 
na rzecz Watykanu wśród czytelników ga­
zet katolickich.

Papież podkreślił „wyjątkowość" tej ini­
cjatywy, nawet jeśli na całym świecie znaj­
duje wyrazy solidarności ze Stolicą Apos­
tolską. Dzięki niej wpływy z tzw. święto­
pietrza osiągnęły w ub. roku 53 min doi., tj. 
o 5,24 proc. więcej niż w 1987 r.

Spłonęło 
100 ha lasu

28 bm. ok. godziny 2 w nocy zakoń­
czono gaszenie groźnego pożaru leś­
nego w okolicach Stepnicy w woj. 
szczecińskim. Jak poinformował 
dziennikarza PAP oficer dyżurny Ko­
mendy Wojewódzkiej Straży Pożar­
nych spłonęło około 100 ha leśnego 
młodnika — straty szacuje się wstęp­
nie na 100 min złotych. W gaszeniu 
pożaru uczestniczyło 12 jednostek 
sfraży pożarnych, ok. 50 żołnierzy 
oraz 3 specjalne samoloty Okręgowe­
go Zarządu Lasów Państwowych. 
Właśnie dzięki nim zdołano uratować 
przed ogniem około 500-hektarowy 
kompleks leśny. (PAP)

mmm
i WYPADKI
Niebezpieczne motorowery
We wsi Dobrowo (gm. Tychowo) kierujący 

motorowerem 27-letni Krzysztof S. na łuku 
polnej drogi zjechał nagle w lewo i uderzył w 
korzeń drzewa, po czym stoczył się do rzeki 
Leśnicy. Poniósł śmierć na miejscu. Zdarzenie 
miało rryejsce o godz. 6.10. Także w Słups­
kiem miał miejsce śmiertelny wypadek moto­
rowerzysty. Wyjeżdżający z drogi lokalnej wy­
musił pierwszeństwo i dostał się pod jadący 
drogą Przeryte-Siemierowice (gm. Cewice) 
samochód fiat 125p. Motorowerzysta zginął 
na miejscu.

Kradzieże pojazdów
W Ustce skradziono fiata 126p kołoru białe­

go o numerach rejestracyjnych WAE 57-33 
należącego do wczasowicza ze stolicy. W 
Pomierzynie (gm. Kalisz Pomorski) zerwano 
kłódkę garażu i skradziono motocykl MZ-250 
numer rejestracyjny KON 73-20.

Płonie dobytek
W Nowych Laskach (gm. Wierzchowo) 

spaliła się stodoła należąca do miejscowego 
rolnika. Straty — 2,5 min zł. W Miłogoszczy 
spłonęło 20 ton siana w stogu należącego do 
KPGR Tymień. Straty — 450 tys. zł. Natomiast 
w Szczecinku zapalił się autobus przystoso­
wany na warsztat elektryczny. Straty — 2 min 
zł. Prawdopodobną przyczyną pożaru było 
pozostawienie włączonej lampy w pobliżu 
materiałów łatwopalnych, (s)

Rozmowy ambasady 
ZSRfl z afgańską 
opozycją zbrojną

Moskwa (PAP). Agencja TASS poin­
formowała z Islamabadu o zakończe­
niu czwartej rundy prowadzonych w 
pakistańskim Ministerstwie Spraw Za­
granicznych rokowań delegacji radziec­
kiej z przedstawicielami rebeliantów 
afgańskich. Rokowania dotyczyły 
przede wszystkim kwestii zwolnienia 
radzieckich żołnierzy, schwytanych na 
terenie Afganistanu przez ugrupowa­
nia rebelianckie przed wycofaniem 
wojsk ZSRR z tego kraju. TASS poda­
je, iż w czasie rozmowy strony doszły 
do porozumienia w pewnych kwes­
tiach.

Delegacja afgańskiej opozycji zbroj­
nej zgodziła się na umożliwienie przed­
stawicielom Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża odwiedzenia radziec­
kich żołnierzy, przetrzymywanych 
przez rebeliantów. W czasie spotkania 
strona radziecka (reprezentowana 
przez ambasadę ZSRR w Islamaba­
dzie) wyraziła zgodę na przestudiowa­
nie propozycji mudżahedinów w spra­
wie wymiany wszystkich radzieckich 
oficerów i szeregowych żołnierzy, wzię­
tych do niewoli na terenie Afganistanu, 
na rebeliantów przebywających obec­
nie w więzieniach w Afganistanie.

Ach, spotkać 
takiego goryla!

Waszyngton. (PAP). Przez ostatnie dwa 
tygodnie mężczyzna przebrany za goryla roz­

dawał przypadkowo spotkanym na ulicach 
Dallas osobom banknoty 50-dolarowe. Dob­
roczyńca, który nie pozwolił się zidentyfiko­

wać, rozdał w ten sposób ponad 6 tys. dolarów.

W rozmowie telefonicznej z agencją Reute­
ra przyznał, że rozdawanie pieniędzy i obser­
wowanie reakcji obdarowywanych sprawia mu 
nie lada uciechę. Powiedział, że początkowo 
dawał banknoty 20-dolarowe, ale uznał, że to 
za mało.

Tradycyjny rajd szlakami 
zdobywców Wału Pomorskiego

\
(dokończenie ze str. 1)

W Czaplinku znajduje się meta 
XXI Rajdu, przy czym druga grupa 
uczestników „przespaceruje" się tam 
z Wałcza przez Zdbice, Morzycę, 
Golce, Iłowiec, Machliny, Kamienną 
Górę i Pławno, ,zaś trzecia — ze 
Szczecinka przez Dziki, Jeleń, Sil- 
nowo, Pilfe, Łubowo, Rakowo i Siko­
ry.

Niemal wszystkie miejscowości, ja­
kie znalazły się zwłaszcza na trasie 
pierwszej i drugiej grupy rajdowi - 
czów, są na trwałe, niekiedy w spo­
sób bardzo dramatyczny związane z 
krwawymi bojami I Armii Wojska Pol­
skiego o przełamanie Wału Pomors­
kiego i otwarcie sobie drogi nad Bał­
tyk. Przypomnienie tej chlubnej karty 
polskiego oręża i wynikające z naj­
nowszej historii naszego kraju reflek­
sje są treścią wychowawczą Rajdu. I 
powinny nią pozostać, tym niemniej 
cieszyć się należy, że z roku na rok 
odzyskują znaczenie również jego

krajoznawcze i turystyczne walory. 
Tym razem przewiduje się sporo 
związanych z tym konkursów, m.in. 
na sprawność turystyczną, na naj­
sprawniejszego, najdowcipniejszego 
i najsympatyczniejszego komendanta 
grupy wojewódzkiej, na piosenkę raj­
dową itd. Oczywiście — również na 
znajomość historii walk o przełama­
nie Wału.

Każda ekipa wojewódzka przygo­
towała na XXI Rajd własny program 
sportowo-kulturalny, też podlegający 
ocenie. Niezależnie od tego 2 lipca 
przewidziany jest występ artysty­
cznego zespołu gruzińskiego, 
przebywającego na teren woj. kosza­
lińskiego,.zaś 4 lipca — „karnawał 
młodości". Zapowiada się on bar­
dzo atrakcyjnie, a jego clou stanowić 
będą z pewnością wybory „Miss 
Rajdu".

Uroczyste zakończenie — jak już 
wspomnieliśmy — 5 lipca w Czaplin- ^ 
ku. W

(jap)

Do Słupska po namiot, 
do Koszalina... chyba po narty

(dokończenie ze str. 1)

Od dość dawna nie ma też dmuchanych 
materacy. Przez cały czas nie brakowało 
natomiast plecaków. Było nawet w czym 
wybierać: duże, małe, średnie, droższe i 
tańsze — jakie kto chciał. Znikać zaczęły 
dopiero tuż przed sezonem. Obecnie wybór 
jest już mniejszy, ale można spodziewać się 
kolejnej dostawy.

Przed wakacjami zwiększyło się też zain­
teresowanie klientów turystycznymi ku­
chenkami i naczyniami. Tego sprzętu na 
ogół nie brakuje, obecnie jednak trudno 
zachować ciągłość sprzedaży. W porów­
naniu z latami poprzednimi poprawiło się 
nieco zaopatrzenie w namioty. Przynajm­
niej dostawy są częstsze i w miarę regular­
ne, bo ilości — niestety — nadal nie satys­
fakcjonują klientów. Nadal też więcej jest 
chętnych do nabicia turystycznych butli 
gazowych niż samych butli. Pojawiające 
się co i raz wcale niemałe ilości sprzedawa­
ne są błyskawicznie. Jedyny letni sprzęt 
jaki obecnie kupić można w Koszalinie, to 
łodzie po 460 tys. zł i plażowe parawany 
oraz plecaki.

W słupskim sklepie sportowym spo­
dziewana jest właśnie dostawa mebli tury­

stycznych, o które klienci często się dopy­
tują. Czy zaspokoi ona popyt na te wyroby 
— trudno powiedzieć. W każdym razie 
krzesełka, stoliki i leżaki mają być. Teraz zaś 
są do nabycia chińskie dmuchane matera­
ce, łóżka turystyczne i stołeczki wędkars­
kie. Wyjątkowo dużo w tym roku było 
namiotów 2—3—4 osobowych produkcji 
krajowej oraz importowanych z Rumunii. O 
nasyceniu rynku rzecz jasna,trudno mówić, 
ale poprawa zaopatrzenia w tekstylne do- 
mki — jak twierdzi zastępca kierownika 
sklepu Stefania Studzińska — jest już 
odczuwalna. Pełno jest najprzeróżniej­
szych plecaków i chlebaków, są też jedno- 
palnikowe kuchenki. Jak woda „idą" ze­
stawy turystycznych naczyń, toteż na razie 
ich zabrakło. Niedawno zabrakło też butli 
gazowych, choć od grudnia były „na o- 
krągło" w sprzedaży.

Słupski sklep Składnicy Harcerskiej w 
namioty zaopatruje przede wszystkim miej­
scowych harcerzy, na wolnym rynku zatem m 
zwykle nie ma już czego sprzedawać. Kupić ą 
zaś można plecaki, niezbędniki, jedno i 
dwupalnikowe kuchenki turystyczne. Nie 
ma już menażek i manierek,- po prostu 
zabrakło. Zabrakło też śpiworów, a przez 
długi czas były w ciągłej sprzedaży, (i)

Tłoczno na przejściach granicznych
Na sześciu istniejących w woj. szczeciń­

skim przejściach granicznych — już waka­

cyjny szczyt. Od lat nie było takiego nasile­
nia ruchu —jak obecnie — mówią pracow­

nicy służb granicznych. Tylko minionej 
niedzieli z przejść tych skorzystało ponad

„ 14.400 osób — dwukrotnie więcej niż 
miesiąc temu. Najtłoczniej było na przejś­

ciu lądowym w Kołbaskowie. Zwiększony 

ruch utrzymywał się również na przejściu 

kolejowym w Gumieńcach oraz na prze­
prawie promowej w Świnoujściu. (PAP)

Piłkarskie baraże

Wczoraj rozegrane zostały mecze bara- 
żowe o miejsce w I i II lidze piłkarskiej. W 
spotkaniach drużyn ubiegających się o 
ekstraklasę uzyskano wyniki: GKS Jastrzę­
bie — Zawisza Bydgoszcz 0:0, Pogoń 
Szczecin — Motor Lublin 3:2.

Zespoły walczące o II ligę rozegrały me­
cze rewanżowe. Oto rezultaty w nawiasie 
podajemy wynik pierwszego meczu a dru­
kiem wytłuszczonym zespół, który wywal­
czył awans: Siarka Tarnobrzeg — GKS 
Bełchatów 2:1 (1:1), Garbarnia Kraków — 
Bałtyk Gdynia 0:0 (0:1), Stilon Go­
rzów — Bug Wyszków 6:2 (0:0), Stal 
Stocznia Szczecin — Piast Nowa Ruda

1:1 (2:2), Miedź Legnica — Górnik Knu­
rów 0:1 (2:1), Włókniarz Pabianice — 
Lechia Gdańsk 1:0 (1:4), GKS Tychy — 
Resovia Rzeszów 0:1 (2:3), Elana Toruń 
— Odra Wodzisław 1:2 (0:2).

S. Bubka i M. Chmara po 5,80

Późnym wieczorem we wtorek zakoń­
czyli rywalizację podczas mityngu Grandy 
Prix w Lozannie tyczkarze. Walkę o zwy- f 
cięstwo stoczyli rekordzista świata — Sier­
giej Bubka i Polak Mirosław Chmara. Obaj 
zaliczyli po 5,80 m, ale pierwsze miejsce 
zajął Bubka, który oddał mniej skoków. 
Trzeci był Kory Terpenning (USA) —5,70 
m, a czwarty Wasilij Bubka — 5,60 m.

TOTEK

Express Lotek: 5, 11, 22, 30, 33 
Super Lotek: 7, 9, 16, 17, 20, 36, 44.

(par)

Trudny finał rozmów 
polsko-zachodnioniemieckich

Bonn (PAP). Rokowania z Polską na temat przygotowania 
wizyty kanclerza Helmuta Kohla w Warszawie trwają —powiedział 
doradca kanclerza ds. polityki zagranicznej Horst Teltschik w 
rozmowie z przedstawicielem agencji DPA, po zakończeniu siód­
mej tury rozmów z pełnomocnikiem rządu polskiego Ernestem 
Kuczą, która—jak pisze DPA — nie przyniosła żadnych wyników.

Teltschik oświadczył, że obie strony stwierdziły wyraźnie, iż chcą 
doprowadzić rokowania do pomyślnego końca. O ich fiasku nie 
może być mowy. Podróż kanclerza do Polski przed feriami letnimi 
„pozostaje sprawą otwartą". Równocześnie Teltschik odrzucił 
zarzuty, jakoby federalny minister finansów Theo Waigel (CSU) 
miał zastrzeżenia wobec pomocy gospodarczej i finansowej dla 
Polski, mając na względzie postawę własnych wyborców.

Wiceprzewodniczący frakcji parlamentarnej SPD Horst Ehmke 
skrytykował kanclerza, iż zwleka ze sfinalizowaniem rozmów z 
Polską. Polityk FDP Gerhard Baum oświadczył, że oczekuje 
pomocy rządu federalnego dla Polski i wyraził opinię, iż kanclerz 
powinien udać się do Warszawy jeszcze przed 1 września br.

Tymczasem przewodniczący komisji zagranicznej Bundestagu 
Hans Sterken (CDU) w wywiadzie, który wydrukował hanower­

ski dziennik „Neue Presse", obarczył Polskę odpowiedzialnością 
za ponowne odroczenie porozumienia w sprawie kredytów. Rzecz­
niczka CDU/CSU ds. polityki zagranicznej Michaela Geiger 
oświadczyła iż „chodzi o pieniądze zachodnioniemieckich podat­
ników", a w związku z tym, trzeba dokładnie rozważyć, „jak należy 
w sposób odpowiedzialny wydawać pieniądze".

Środowe dzienniki nadreńskie nie ukrywają rozczarowania z 
powpdu niepowodzenia zachodnioniemiecko-polskich rozmów i 
dyskretnie obciążają za to winą nie tyle Polskę, ile Republikę 
Federalną. Według „Frankfurter Rundschau", Horst Ehmke miał 
stwierdzić, iż po sukcesach republikanów minister finansów Theo 
Waigel „nie wysupła już ani feniga więcej, aby osłodzić gest 
pojednawczy CDU w 50. rocznicę napaści na Polskę. „General 
Anzeiger" uważa, iż szanse przybycia kanclerza Kohla do War­
szawy jeszcze w lipcu spadły do zera. „Strona polska — pisze 
cytowany dziennik — przyjęła wszystkie żądania polityczne rządu 
federalnego. Natomiast pozycja bońska w sprawie pomocy gos­
podarczej i finansowej jest całkowicie niezadowalająca. „Sued- 
deutsche Zeitung" pisze, że im bardziej będzie się zwlekało, ze 
sfinalizowaniem rozmów, tym trudniej będzie je zakończyć.
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Z POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR

/■X bm. Biuro Polityczne KC PZPR z dużym zatro- 
y ł skaniem zapoznało się z ocenami stanu gospo- 

£mm i darki kraju. Ludzie pracy dotkliwie odczuwają 
niedobory towarów na rynku oraz nakręcający spiralę 
inflacji wyścig cen i płac. Szczególną uwagę poświęcono 
zaopatrzeniu w dużych skupiskach robotniczych, warun­
kom bytowym rodzin o najniższych dochodach oraz 
emerytów i rencistów. Także — sytuacji w skupie ar­
tykułów rolnych i przetwórstwie żywności.

Przedstawiciele rządu referowali działania, jakie zostały 
podjęte dla przywrócenia stabilności rynku. Te starania — 
stwierdziło Biuro Polityczne — muszą być prowadzone z 
niesłabnącą energią.

Biuro Polityczne zwróciło się do rządu o wnikliwą ocenę 
działalności spółek. Ta forma działalności gospodarczej 
nie może — wskutek ułomności przepisów finansowych 
—stwarzać nadzwyczajnych korzyści nie mających uzasa­
dnienia w rzeczywistym wzroście produkcji i efektywno­
ści.

Biuro Polityczne zapoznało się z przebiegiem i wnios­
kami z pierwszego spotkania Klubu Poselskiego PZPR. 
Wysłuchało informacji o poprzedzających XIII Plenum KC 
PZPR konsultacjach z organizacjami partyjnymi, ich ak­
tywem i członkami Komitetu Centralnego.

Biuro Polityczne zapoznało się z przebiegiem Dni „Try­
buny Ludu". (PAP)

Jesteśmy za samodzielnością 
rządu i społeczną 
kontrolą jego poczynań

27 bm. w związku z obradami Biura 
Politycznego KC PZPR, członek Biu­
ra, sekretarz KC WŁADYSŁAW BAKA 

Uppowiedział dziennikarzowi TVP, że 
dyskusja była bardzo krytyczna i o- 
stra. Sekretarz KC nawiązał do ubieg­
łorocznej jesiennej debaty sejmowej 
na temat dymisji rządu premiera Mes­
snera, w toku której powstał ważny 
problem odpowiedzialności instancji 
partyjnych za działalność rządu. Sfor­
mułowane wówczas wnioski doty­
czyły pozostawienia rządowi pełnej 
samodzielności. Z taką inicjatywą 
wystąpiła PZPR i ta zasada pełnej 
odpowiedzialności rządu za podej­
mowane decyzje jest bezwzględnie 
respektowana. I sekretarz KC nie an­
gażuje się i nie zastępuje premiera w 
jego decyzjach; sekretarz ekonomicz­
ny nie „depcze po piętach" wicepre­
mierom. To samo dotyczy całego apa­
ratu partyjnego. Jego przedstawicie­
le nie uczestniczą ani w posiedze­
niach Rady Ministrów, ani w kole­
giach ministerstw. Nie ma także bez­
pośredniego oddziaływania na kon­
kretne decyzje. — Uważam — stwier­
dził W. Baka — że tak być powinno. 
Jednak partia, z tej racji, że rekomen­
duje swoich członków do pracy w 
rządzie, nie może być uwolniona od 
politycznej odpowiedzialności, a za­
tem i od politycznej oceny.

POLITYCZNA ocena nie może oczy­
wiście abstrahować od konkretnej 
sytuacji. Podczas wtorkowego po- 

v siedzenia uznano, iż sytuacja jest bardzo 
Wl trudna, a rynkowa — wręcz zła. Tendencje, 
▼ jakie tu występują, są bardzo niepokojące.

Zwrócono się do rządu o to, aby zdecy­
dowanie wyhamować wzrost cen, aby 
kwestie uregulowywania stosunków ce­
nowych pozostawić do kompleksowej re­
gulacji już nowemu rządowi. Zwrócono też 
uwagę na konieczność mobilizacji wszel­
kich działań po to, aby zwiększyć podaż 
towarów zarówno ze źródeł wewnętrznych 
jak i zewnętrznych, zwłaszcza na najbar­
dziej newralgicznych odcinkach.

Biuro Polityczne — oświadczył W. Baka 
— zajęło się również bardziej generalnymi 
problemami związanymi z reformowaniem 
naszej gospodarki. Trzeba z uznaniem od­
nieść się do aktywności, radykalizmu i 
dynamizmu przedsięwzięć rządu. Jest to 
ocena wielu gremiów w Polsce, dominuje 
też za granicą. Zmiany dokonują się w

ekstremalnie trudnych warunkach. Proble­
my z reformowaniem występują wszędzie. 
To nie jest proces bezbolesny. Tak jest i na 
Węgrzech i w Związku Radzieckim i w 
Chinach. Sztuka polega na tym, aby mini­
malizować słabości i błędy, aby wyciągać 
wnioski z doświadczeń. Dlatego też w 
pełni podzielając przekonanie o słuszności 
drogi, jaką podąża rząd, uznano za koniecz­
ne zwrócenie uwagi na niektóre słabości, 
na potrzebę korekty pewnych rozwiązań.

Sprawą pierwszoplanową jest kwestia 
prywatyzacji. Jesteśmy za przekształcenia-

Wypowiedź 
Władysława Baki
dla DTV
mi stosunków własnościowych, jednakże 
uważamy, że musi się to dokonywać wed­
ług zasad określonych przez Sejm oraz w 
kierunkach i zakresie ustalonym przez par­
lament. Tylko bowiem ta suwerenna wła­
dza jest władna zadecydować, jakiego ro­
dzaju i w jakim formacie prywatyzacja leży 
w interesie narodu.

Prywatyzacja powinna się odbywać w 
sposób jawny. Nie wolno dopuścić do 
tego, by akcje były sprzedawane pokątnie. 
Trzeba także określić zasady angażowania 
się aparatu państwowego i innych ludzi 
mających wpływ na decyzje, w kwestie 
zakupu akcji. Nie może być tutaj dwu­
znaczności. Uznano, że prywatyzacja pa 
takich zasadach, że ktoś korzystając ze 
swojej pozycji kupuje akcje — jest nagan­
na.

Z
WRÓCONO również uwagę na po­
trzebę poważnego potraktowania 
sprawy równorzędności sektorów. 
Obecnie sektor państwowy znajduje się w 

znacznie gorszym położeniu niż inne sek­
tory. To powoduje, że ludzie uciekają z 
przedsiębiorstw państwowych. Pustoszeją 
zakłady, stają linie produkcyjne, a to wszy­
stko dzieje się ze stratą dla rynku, dla 
społeczeństwa. Zasada, aby zwyciężał bar­
dziej efektywny, winna obowiązywać przy 
stworzeniu wszystkim równych warun­
ków.

Podkreślono również fakt występowania 
zjawisk patologicznych w organizowaniu 
się i działalności spółek. Oprócz zdrowego

nurtu, obserwujemy przykłady tworzenia 
spółek tylko po to, aby obejść przepisy, aby 
bez pracy mnożyć dochody.

Wiele uwagi poświęcono zagadnieniom 
wzmożenia kontroli finansowej. Jeśli 
chcemy zapewnić trwałość sektora pry­
watnego i innych sektorów, to muszą być 
ustalone jasne reguły finansowe, a wiary­
godność zeznań podatkowych musi być 
sprawdzalna. Nie może być np. takich sytu­
acji jak w ubr., gdy sektor prywatny w 
transporcie deklarował dochody w takiej 
wysokości, że płacił składki ubezpieczenia 
w wysokości 21 tys. złotych, podczas gdy 
sektor państwowy — 58 tys. zł.

Jeśli stoimy przed polityką, wyrzeczeń — 
mówił W. Baka —- to wyrzeczenia te muszą 
dotyczyć wszystkich. Nie mogą one doty­
czyć tylko jednej grupy, podczas gdy inni 
nie będą ich odczuwali. Pod tym kątem 
również muszą być modyfikowane rozwią­
zania.

Zwrócono uwagę, że bardzo pilną spra­
wą jest uruchomienie działalności komisji 
społeczno-państwowej. Podczas obrad 
„okrągłego stołu", „Solidarność" zgłosiła 
nieformalnie akces do takiej działalności. 
Tylko bowiem na gruncie współpracy rzą­
du i przedstawicieli związków zawodo­
wych wszystkich orientacji można w spo­
sób prawidłowy prowadzić politykę do­
chodową. Inaczej będzie obowiązywała 
zasada, że im kto brutalniej, korzystając z 
własnej siły przetargowej, będzie rewin­
dykował, ten będzie się miał dobrze.

Wyrażono przekonanie, że w nowym 
parlamencie, z opozycją, sprawy gospo­
darcze będą mogły być lepiej rozwiązywa­
ne. Poprzez działalność opozycji, poprzez 
wyrażanie krytycznych ocen vy stosunku 
do wniosków rządowych, może być zape­
wniona wyższa jakość decyzji. Z drugiej 
strony — współdziałanie z opozycją może 
stworzyć zasadniczo większe możliwości 
realizacji tych wszystkich programów, któ­
re będą podejmowane przez nowy Sejm.

— Najważniejsze jest to — powiedział w 
zakończeniu W. Baka — że oceniamy, iż 
przyjęta strategia reform nie ma alternaty­
wy, że hołdujemy zasadzie, aby bez waha­
nia przyznawać się do błędów, że mamy 
wolę zmiany tego wszystkiego, co powin­
no być zmienione i umacniania tego, co się 
sprawdziło. Do Swej działalności nie pod­
chodzimy w sposób scholastyczny, dog­
matyczny, lecz twórczy. Być może, że ko­
goś coś zaboli, bo krytyki nikt nie lubi, ale to 
leży w interesie społeczeństwa i w ostate­
cznym rachunku w interesie tych, którzy są 
krytykowani. (PAP)

(dokończenie ze str. 1)

Mieszkańcy wsi, którzy właśnie ro­
bili zakupy, są raczej zadowoleni z 
zaopatrzenia. Twierdzą, że do miasta 
nie mają po co jeździć, bo i tam 
przecież teraz cukru się nie kupi. 
Chwalą ekspedientkę, że bardzo dba 
o towar, że zawsze jest starannie pou­
kładany na półkach, że sery są szczel­
nie pozawijane w folię, żeby nie obe­
schły. A w innych placówkach nawet 
wędliny leżą na wierzchu i muchy po 
nich łażą. Mają zmartwienie, bo pani 
Anna chce stąd odejść, gdyż za mało 
zarabia. Szkoda im bardzo, ale nie 
dziwią się, że za takie pieniądze nie 
chce dalej pracować.

W Sulechowie widać równie du­
ży wybór słodyczy i napojów. Jest tu 
kilka rodzajów mąki: wrocławska, po­
znańska, tortowa, a nawet ziemnia­
czana. Są trzy rodzaje makaronu, 
mnóstwo różnych dżemów, kompo­
tów, przetworów w słoikach, takich 
jak pasztet, gołąbki, bigos, fasolka po 
bretońsku. W sprzedaży są papierosy 
od popularnych po carmeny i caro (te 
ostatnie w mieście nie do zdobycia). 
Z konserw rybnych pozostał tylko 
paprykarz i to w dużych, bo prawie 
kilogramowych opakowaniach, a ka­
żdy szuka mniejszych. Cukier był kilka 
dni temu. — Dzieliłyśmy po 2 kg, a i 
tak całe 200 kg poszło od ręki — 
informuje sklepowa Krystyna Leś­
niewska. — Kaszę dostajemy jedy­
nie od czasu do czasu i jak się pokaże 
od razu znika. Wódka to też teraz 
rarytas, jej dostawy są bardzo małe.

W Lejkowie zaopatrzenie wyglą­
da podobnie. Sprzedawczynie bardzo 
narzekają na byle jakie wędliny: — 
Mamy je prawie cały czas, ale właś­
ciwie wyłącznie parówkową i serwo- 
latkę, szynka czy polędwica u nas w 
ogóle nie bywa. Teraz mamy kiełbasę 
suchą na kartki oraz jedną bez kartek 
— husarską. Mięsa otrzymujemy zni­
kome ilości, w całej dostawie jeden 
schab lub jedną karkówkę, a na to z 
reguły czeka pełen sklep ludzi. I jak to 
podzielić? — pyta kierowniczka tej 
placówki Eugenia Orłowska. — 
Mydło jest tylko drogie, po 500 zł 
kostka, innego od dawna nie ma.

W
 sklepie w Bukowie Pola- 
nowskim pachnie świeżym 
Chlebem. Jest tu wyjątkowo 

duży wybór pieczywa. Oprócz chleba 
są bułki zwykłe i batony.

— Ludzie będą jednak dzisiaj psio­
czyć, bo podniesiono cenę chleba, 
teraz ten mały kosztuje 120 zł. A na 
domiar złego do chleba mam jedynie 
nóż i nic więcej —- mówi ekspedient­
ka, Leokadia Radkowska. — Węd­
lin nie ma. W ogóle dostaję ich bardzo 
mało z Koszalina i Bobolic. Nasza 
masarnia w Polanowie jest właśnie w 
remoncie. Na dodatek ostatnio nie 
przywożą mi wcale żółtego sera, a do 
tej pory był w każdej dostawie. Pew­
nie zaczęły się wczasy, kolonie, obo­
zy, więc mieszkańcy wsi muszą o- 
bejść się bez niego. Zaczyna brako­
wać też margaryny. Konserw rybnych 
nie ma, mydło jest jedynie „dyżurne", 
z importu. Na wsi takiego drogiego 
nikt nie chce kupować, bo przecież w 
każdym gospodarstwie potrzeba go 
bardzo dużo. Cukru brakuje. Ostatnio 
na dwie wsie dostałam tylko 60 kg.

Regina Wiśniewska, sklepowa 
ze Świerczyny twierdzi, że nie ma 
dobrego zaopatrzenia, bo niedługo 
odchodzi stąd i musi zdać sklep. Do­
syć ma pracy w handlu: — Przecież to 
teraz makabra, przychodzi cukier i 
zaraz są kłótnie, kawa — kłótnie i nie

wiadomo jakie posądzenia. Kiedyś te­
go nie było. Wędlin dostaję mało i nie 
najlepsze, o szlachetniejsze, jeżeli w 
ogóle pokażą się, zaraz są awantury. 
Mydło mam tylko po 500 zł. Nabiał 
przychodzi regularnie, ale ostatnio 
brakuje żółtego sera. Za mało dostaję 
napojów. Dowożą je raz na dwa tygo­
dnie, czyli tak jak zimą. Ostatnio byli z 
nimi 9 dni temu. A teraz jest ciepło, 
picie „idzie", więc powinni z nimi 
jeździć nawet dwa razy w tygodniu.

W Jacinkach jest podobnie. Zda­
niem sprzedawczyni Danuty Ter- 
czyńskiej zaopatrzenie byłoby nie­
złe, ale do szczęścia potrzeba jeszcze 
mąki ziemniaczanej, sera żółtego, ma­
rgaryny, soli, oranżady i — oczywiście 
— cukru.

We wsi Rosocha klienci wykupili 
kaszę, płatki owsiane oraz jęczmien­
ne, widać przychodzi ich za mało, 
cukru również. Wędliny dostarczane 
są dwa razy w tygodniu, ale prawie w 
symbolicznych ilościach, bo po 3—4 
kg. Kierowniczka sklepu Danuta

ła właśnie 300 kg cukru (tydzień 
wcześniej miała 100 kg), kawę, kon­
serwy rybne, wędlinę (ale wyłącznie 
kiełbasę zwyczajną), no i mydło po 
120 zł kostka. Napojów nie było, już 
się skończyły i miały być dowiezione 
dopiero za kilka dni. Zabrakło też 
margaryny i smalcu.

We wsi Wszędzeń było podobnie. 
Z tym, że tutaj tydzień wcześniej skoń­
czyła się i sól. Prawdopodobnie rol­
nicy wykupili ją do siana, a gees 
jeszcze nie dowiózł świeżej.

★

Zaopatrzenie większości pla­
cówek wiejskich niewiele róż­
ni się od tego, jakie widzimy w 
miastach. I w jednych i w drugich 

brakuje cukru, konserw rybnych i 
zwykłego taniego mydła. Jeżeli w 
ogóle można kupić, to wyłącznie dro­
gie, po 500 zł. Ostatnio jednak coraz 
trudniej na wsi kupić kaszę, płatki, sól,

Rolnik me musi 
słodzić, solić 
ani... umyć się?

Gorczyńska nie wie czy sprzedawać 
po 10 dkg, czy może każdemu po 
plasterku.

W Ostrowcu ani sprzedawczynie, 
ani mieszkańcy wsi nie pamiętają kie­
dy ostatnio były tu konserwy rybne. 
Kartki mięsne ludzie raczej realizują w 
miejscowym sklepie, ale nie są zado­
woleni, że w kółko muszą kupować te 
same wędliny: parówkową, zwyczaj­
ną i serwolatkę.

K
ilka kilometrów dalej, w Kwa- 
sowie obsługiwanym przez 
inny gees, bo w Sławnie, jest 
już nieco lepiej z wędlinami'. W sprze­

daży są kurczaki i aż dwa rodzaje 
konserw rybnych. Aby jednak miesz­
kańcom tej wsi nie przewróciło się w 
głowach, nie ma żadnego mydła, na­
wet z importu.

W Bobrowicach był schab, 5—6 
gatunków kiełbas, trzy rodzaje puszek 
rybnych. Cukru nie ma, ale w ubieg­
łym tygodniu dostarczono 300 kg, 
sprzedawano więc po 5 kg^,na łeb­
ka".

— Kiedy cukru nie ma, jest kłopot, 
ale gdy przyjdzie... rozkłada ręce eks­
pedientka Mariola Gorzeń. —Teraz 
przywożą go w dużych, stukilogra- 
mowych workach i muszę go roz­
ważać. N ie jest to łatwe, gdy sklep jest 
pełen zdenerwowanych, zniecierpli­
wionych ludzi, ponaglających „szyb­
ciej, szybciej" i pytających „czy dla 
mnie starczy?" — A ja jestem sama. 
Na dodatek teraz sól i makarony też 
otrzymuję luzem. Ostatnio zaopatrze­
nie popsuło się trochę, zaczyna bra­
kować margaryny, masła roślinnego i 
serków topionych.

W Kaninie, należącym do GS Po­
stomino, trafiliśmy na dostawę towa­
ru. Wioletta Hartwich przyjmowa­

żółty ser, serki topione, margarynę 
oraz napoje. A przecież jest ciepło i 
bardzo chce się pić.

Słodyczy, proszków do pieczenia, 
kisieli, budyni i makaronów, oraz 
przypraw, które jeszcze rok temu były 
nie do zdobycia, teraz jest pod dostat­
kiem.

Bardzo różnie wyglądają dostawy 
— wędlin oraz mięsa. Te, jak widać, 
zależą od operatywności poszczegól­
nych geesów oraz masarni. Z reguły 
jednak na wieś dostarczane są tylko 
wędliny pośledniejszych gatunków. 
Tylko w jednym sklepie była kiełbasa 
niereglamentowana, a przecież mog­
łaby być we wszystkich. Rolnicy nie 
mają przecież kartek.

Pieczywo można kupić, często na­
wet świeże, ale na ogół wyłącznie do 
południa, potem już go nie ma. W 
większości sklepów sprzedawany jest 
jedynie chleb, a jego ceny są różne. W 
jednej gminnej spółdzielni kilogramor 
wy bochenek kosztuje 120 zł, a w 
innym — 110 zł. Ceny bułek i bato­
nów są jeszcze bardziej zróżnicowa­
ne.

Pomidory i ogórki można było na­
być w paru sklepach, ale były tam 
dużo droższe niż w miastach — po 
1500, a nawet 1800 zł za kg.

Tak więc jednostki odpowiedzialne 
za handel wiejski powinny czym prę­
dzej wziąć się do roboty, mają bo­
wiem dużo do zrobienia. Obecnie 
trudno oczekiwać, aby w ich placów­
kach w ciągłej sprzedaży był cukier. 
Jednak jak najszybciej muszą zadbać 
o to, by uzupełnić braki kaszy, soli 
oraz napojów. Te towary powinny 
być w ciągłej sprzedaży — i to nie 
tylko w żniwa.

IRENA BOGUSZEWSKA

«Jantarowe wici
Fot. Jerzy Szych

Połowiczność rozwiązań, 
czyli wizja nagich haków
CO wolimy widzieć w sklepach — 

puste półki czy drożyznę? Pyta­
nie to można byłoby ewentual­
nie określić mianem retorycznego, gdy­

by nie drobiazg. Ten mianowicie, że 
dotyczy ono rynku żywnościowego.

Jak wynika z wypowiedzi przedsta­
wicieli resortu rolnictwa, zaopatrzenio­
we kłopoty sklepów spożywczych, głó­
wnie zaś sklepów mięsnych, można 
sprowadzić do wymienionego na wstę­
pie dylematu. A ponieważ nie sposób 
rozwiązać go od ręki, w stoiskach, gdzie 
powinno być mięso, jak w smutnym 
dowcipie — nagie haki...

Jak poinformował wicepremier Ka­
zimierz Olesiak podczas konferencji 
prasowej 27 bm., skup żywca jest obec­
nie o około 50 proc. mniejszy niż nor­
malnie. Powód? Oczekiwanie na pod­
wyżki cen w skupie. Przypomnijmy, że 
do tej pory 1 lipca dokonywano oceny 
ekonomicznej sytuacji rolnictwa i do­
stosowywano ceny skupu do rosnących 
kosztów produkcji. W tym roku rolnicy 
są także przekonani, iż wraz z nad­
chodzącym miesiącem wzrosną mini­
malne gwarantowane ceny skupu, a 
wieść gminna głosi nawet o 100-procen- 
towej podwyżce...

Można dyskutować o skali rolni­
czych roszczeń, natomiast z samym 
faktem oczekiwania na zmiany w sku­
powych cennikach z pewnością nie. 
Powinny być zmiany, ale... Tym „ale” 
są wolne ceny skupu, które jak pamię­
tamy — wprowadzono od 17 kwietnia 
br. One to pozwalają wicepremierowi 
K. Olesiakowi stwierdzić:

— Nie będzie już odgórnych pod­
wyżek cen skupu. Tylko organizacje 
skupujące mogą ceny podwyższać i z 
nimi przedstawiciele rolników powinni 
negocjować.

SPRAWA załatwiona? Bynaj­
mniej! Mamy oto doskonały 
przykład nieskuteczności rozwią­

zań połowicznych, na dokładkę opiera­
jących się na wierze w magię słów. Otóż 
owe, „wolne ceny skupu” są jedynie 
hasłem i trudno, by były czymkolwiek 
więcej. Bo skąd niby organizacje sku­
powe mają wziąć pieniądze na pokrycie 
zmian w cennikach, skoro swe produk­
ty sprzedają po cenach urzędowych? 
Muszą dostać dotacje. Te z kolei przy­
dzielić może ewentualnie resort finan­
sów. Słowem — bez odgórnych decyzji 
sprawa jest nadal nie do przeskoczenia.

— Oświadczam, że rząd gotów jest 
już od jutra wprowadzić pełne uryn­
kowienie gospodarki żywnościowej — 
stwierdził wicepremier. — Koncepcje 
urynkowienia przekazane będą wszyst­
kim związkom do konsultacji.

Urynkowienie odłożone więc zostało 
znów co najmniej na miesiąc. W tym 
czasie czeka nas gonitwa po sklepach 
mięsnych, zresztą raczej nieskuteczna, 
bo jak stwierdzono podczas konferen­
cji: „Nikt dziś nie jest w stanie przeana­
lizować, ile mięsa sprzedaje się na kar­
tki, a ile poza reglamentacją”. Jednym 
słowem — Ministerstwo Rynku We­
wnętrznego dopuściło do takiego roz- 
hermetyzowania systemu reglamentac­
ji, że mięso z kartkowej puli może 
spokojnie leżeć po drugiej stronie skle­
powej lady — tej z wolnymi cenami. 
Wątpliwe więc, by zasobność domo­
wych lodówek wzbogaciła decyzja o 
przesunięciu terminu dezaktualizacji 
czerwcowych kartek mięsnych na po­
czątek lipca.

A na marginesie — czy można się 
dziwić społecznej niechęci do koncepcji 
urynkowienia gospodarki żywnościo­
wej po takiej serii połowicznych i nie­
skutecznych decyzji? Kto zaręczy, że 
urynkowienie nie będzie tylko startem 
do kolejnego wyścigu cen?

MAREK KLUCZEK



Str. 4 GŁOS CZYTELNIKÓW 29 - 6 - 1989

Zmiany
w prawie pracy (c.d.>

Wielu zmian kodeksu pracy doko­
nano poprzez nadanie nowego 
brzmienia poszczególnym przepisom. 
Skupimy się dziś na zaprezentowaniu 
zupełnie nowych instytucji praw­
nych, wprowadzonych do kodeksu 
pracy. Pierwszą z nich jest urlop 
bezpłatny udzielany na czas pra­
cy w innym zakładzie pracy. Za 
zgodą pracownika, wyrażoną na piś­
mie, zakład pracy może udzielić pra­
cownikowi urlopu bezpłatnego w ce­
lu wykonywania pracy w innym za­
kładzie przez okres ustalony w zawar­
tym w tej sprawie porozumieniu mię­
dzy zakładami. Okres tego urlopu wli­
cza się do okresu pracy w dotych­
czasowym zakładzie pracy w zakresie 
uprawnień związanych z pracą w tym 
zakładzie, chyba, że przepisy szcze­
gółowe stanowią inaczej.

Drugą, nieznaną dotychczas insty­
tucją w prawie pracy jest grupowa 
organizacja pracy. Wprowadzić ją 
można dopiero wtedy, gdy kierownik 
zakładu pracy w uzgodnieniu z za­
kładową organizacją związkową i po 
zasięgnięciu opinii rady pracowniczej 
(rady załogi) ustali regulamin stoso­
wania w zakładzie grupowej formy 
organizacji pracy. Regulamin ten mu­
si być tak skonstruowany, aby za­
pewniał pracownikom dobrowolność 
wykonywania pracy w ramach tej 
formy organizacji.

Co jest w tej formie organizacyjnej 
bardzo istotne? W zakresie uzasad­
nionym potrzebami grupowej organi­
zacji pracy, regulamin może określać 
prawa i obowiązki stron z uwzględ­
nieniem niezbędnych odstępstw od 
obowiązujących przepisów prawa 
pracy. Odstępstw tych nie można sto­
sować wobec praw i obowiązków 
stron z dziedziny bezpieczeństwa i 
higieny pracy oraz przepisów o o- 
chronie pracy kobiet i młodocianych.

Grupa (brygada, zespół) utworzo­
na w zakładzie pracy stosującym gru­
pową organizację pracy wykonuje za­
dania określone w odrębnej umowie, 
na warunkach ustalonych w regula­

minie. Grupa jednak sama, we włas­
nym zakresie ustala swój skład oso­
bowy, rozkład czasu pracy oraz formy 
i zasady wynagradzania za pracę w 
ramach środków przewidzianych na 
wykonanie zadania określonego w 
umowie. W sprawach, które nie zo­
stały uregulowane odmiennie ani w 
regulaminie ani w umowie, stosuje się 
przepisy prawa pracy. W przypadku 
zaprzestania pracy w grupie, pracow­
nik ma prawo do powrotu na po­
przednio zajmowane stanowisko lub 
równorzędne pod względem wyna­
grodzenia, jednakże okoliczności za­
istniałe w czasie wykonywania pracy 
w grupie, mogą stanowić podstawę 
do rozwiązania stosunku pracy na 
zasadach określonych w przepisach o 
rozwiązywaniu umów o pracę.

ARTUR NOWICKI

Uwaga: Autor opracowania za­
mierza od przyszłego tygodnia oma­
wiać zmiany w ustawie z 8 paździer­
nika 1982 roku o związkach zawodo­
wych.

Jednak jeden z problemów wyma­
ga wyjaśnienia już teraz. Do autora 
publikacji zwracają się przedstawicie­
le zakładów pracy z pytaniami doty­
czącymi zasad funkcjonowania zakła­
dowych komórek NSZZ „Solidar­
ność”. Niektórzy z kierowników za­
kładów wymagają od tych komórek 
rejestracji sądowej, inni komitetu za­
łożycielskiego w składzie 10 osób. 
Aby te niejasności wyeliminować na­
leży sięgnąć do statutu tego związku 
zawodowego. Został on zarejestro­
wany jako ogólnokrajowa organiza­
cja związkowa. Zakładowe ogniwa 
powstają, zgodnie z § 10 statutu przez 
przystąpienie, z inicjatywy pracowni­
ków, którzy tworzą w tym celu komi­
tety założycielskie i zgłaszają powoła­
nie ogniwa regionalnemu zarządowi 
związku. Komitet założycielski, do 
czasu wyboru władz statutowych, 
zgodnie z § 2 aneksu do statutu pełni 
funkcję komisji zakładowej.

AN
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Absolutyzm 
biurokracji 
czyli dyktat PGM

Przed 20 laty jedyną dla mnie drogą 
zdobycia garażu było zawarcie umo­
wy z ówczesnym AD M. Umowa prze­
widywała, że po 10 latach eksploata­
cji wybudowany moim kosztem garaż 
przejdzie na własność Skarbu Państ­
wa. Cóż było robić, garaż był potrzeb­
ny... Po 10 latach, zgodnie z umową, 
dotychczasowy właściciel miał prawo 
pierwszeństwa w dalszym, już od­
płatnym (czynsz) użytkowaniu ga­
rażu.

Zabrakło słowa 
„przepraszam"

17 czerwca przed południem poszłam po 
zakupy do sklepu „Megasam". Oprócz pie­
czywa i mleka chciałam kupić pastę do 
mycia urządzeń sanitarnych. Przejrzałam 
kilka past, ale żadna mi nie odpowiadała. W 
kasie zapłaciłam za zakupy, które miałam w 
koszu. Po odejściu od kasy zaczęłam je 
chować i wówczas jedna z ekspedientek i 
kasjerka zrobiły ze mnie złodziejkę. Nie 
sprawdzając rzeczy kupionych z paragonu 
żądano od mnie pokazania mojej torby, 
twierdzono, że mam w niej pastę. To wszy­
stko działo się w obecności około 20 osób, 
czekających na koszyki. Przeżyłam 63 lata i 
nikt nigdy tak mnie nie obraził. Pokazałam 
torbę, była w niej tylko portmonetka. Nie 
usłyszałam nawet jednego słowa „przep­
raszam”. Kierowniczka sklepu stwierdziła, 
że zachowanie ekspedientki było popraw­
ne. Czy rzeczywiście?

Wiktoria Goda 
Koszalin

Gdzie ten 
„Skanpol" 
sprzed lat?

W ciągu 20 lat użytkowania garażu 
kilka razy remontowałem i smołowa­
łem dach na własny koszt. Tak samo 
robili inni użytkownicy garaży w ze­
spole. ADM, PGM przez owe 20 lat 
nie interesowało się ich stanem i kon­
serwacją, ograniczając się do pobie­
rania czynszu.

Przed kilkoma dniami otrzymałem 
zawiadomienie, że od 1.06. br. czynsz 
zostaje podniesiony o...650 procl 
Podstawą tego dyktatu jest sporzą­
dzona kalkulacja, z którą zaintereso­
wani mogą się w PGM zapoznać.

Z czym mam się zapoznawać? Ja­
kiekolwiek informacje o ponoszo­
nych przez PGM kosztach są dla mnie 
ewidentnym kłamstwem! W najlep­
szym wypadku wrzucaniem do jed­
nego worka z napisem „Garaże” róż­
nego rodzaju wydatków, kosztów ad­
ministracyjnych oraz niegospodarno­
ści i niedbalstwa. W przekonaniu tym 
utwierdza mnie fakt, że bez trudności 
można uzyskać zniżkę czynszu. Wa­
runkiem jest podpisanie zobowiąza­
nia, że remonty i konserwacje wyko­
nywać się będzie na własny koszt. 
Zniżka wyniesie wówczas 50 proc. A 
więc zgadzając się na dalszy brak 
zainteresowania PGM stanem garażu 
mam już absolutnie za nic płacić po­
nad 3 razy więcej niż dotąd!

Curiosum w całej tej sprawie jest 
uporczywe, od 20 lat, żądanie opłaty 
za wodę, używaną ponoć do mycia 
samochodów. Rzecz w tym, że przy 
zespole garaży nie ma kranu, więc nie 
ma wody. Argumenty PGM, że gdzieś 
się z tej wody korzysta są niepoważ­
ne. Ja np. myję mój pojazd w myjni 
samochodowej...

„ PIOTR ZADRA
Koszalin

W maju mieszkałem w hotelu „Skanpol” 
w Kołobrzegu. Na orbisowskie wczasy je­
chałem pełen nadziei, bo hotel ten znałem. 
Przed 10 laty był w kwitnącym stanie, 
obecnie zrobił na mnie i na wielu innych 
niemiłe wrażenie. Podjeżdżając pod hotel, 
można „ucieszyć” swój wzrok rozbitym 
kioskiem, bez szyb, ze zwisającą instalacją 
elektryczną. W pobliżu recepcji — trochę 
muzyczki z baru coctajlowego i nieco grub­
sze tony kompanii siedzącej na wysokich, 
barowych stołkach. Podobny, alkoholowy 
klub działa na V piętrze. Gość hotelowy 
boryka się z zamykaniem drzwi wewnętrz­
nych, urwanymi i niedrożnymi natryskami, 
(jeśli ktoś wątpi, proponuję zakwaterować

Odjazd!
Fot. K. Ratajczyk

ŚLADEM PUBLIKACJI

Sz.P.B. „Pojezierze" 
wyjaśnia

15 bm. opublikowaliśmy list Ber­
narda Winnickiego, pracownika 
Szczecineckiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego „Pojezierze". Autor o- 
pisał niedostateczną, jego zdaniem, 
pomoc przedsiębiorstwa w rozwiązy­
waniu problemów mieszkaniowych 
załogi. Oto fragmenty odpowiedzi 
nadesłanej przez Sz.P.B. „Pojezie­
rze", a podpisanej przez dyrektora 
Lecha Sypiańskiego:

„W 1987 roku zwróciliśmy się do 
Szczecineckiej Spółdzielni Mieszka­
niowej z prośbą o przyśpieszenie 
przyjęcia B. Winnickiego w poczet 
członków i przydzielenia mieszkania 
typu M-3. Sprawa ta została jednak 
załatwiona negatywnie. Społeczna 
komisja zbadała jego sytuację miesz­
kaniową i stwierdziła, że obecne wa­
runki mieszkaniowe nie kwalifikują 
go do przyśpieszenia przyjęcia w po­
czet członków. (...) W roku 1988 
ponownie wystąpiliśmy do spółdziel­
ni o rozpatrzenie sprawy Bernarda 
Winnickiego. W odpowiedzi Szczeci­
necka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
poinformowała, że wniosek został 
wpisany do rejestru i będzie rozpat­
rywany przy najbliższym przyjmowa­
niu kandydatów w poczet członków. 
Sprawa naszego pracownika kompli­
kuje się, ponieważ nie ma on uregulo­
wanych spraw członkowskich.

Jednocześnie informujemy, że 
Międzyzakładowa Spółdzielnia Mie­
szkaniowa przy Sz.P.B. „Pojezierze"

się w pokoju 329). Od czasu do czasu 
można spotkać pijanych do nieprzytomno­
ści mężczyzn, nie zawsze gości hotelo­
wych. Ludzie spoza hotelu czują się tu 
bardzo pewnie. Podczas naszego pobytu 
zdarzyły się włamania do pokoi.

Skoro hotel chce zarabiać na gastro­
nomii, może warto uruchomić dla gości z 
zewnątrz puste pomieszczenie obok re­
stauracji?

„Skanpol” podupada. Podczas mojego 
pobytu mieszkali w nim goście z ZSRR, 
RFN. Z jakimi wrażeniami wyjechali? Po 
powrocie do swoich krajów będą mówić, 
że w Polsce nie ma porządnych hoteli. A 
przecież takie są. Kiedy do nich dołączy 
„Skanpol"?

Kazimierz Frąckowiak 
Przybysławice

LISTY

Fatalna
droga

W imieniu licznej społeczności użytko­
wników ogródków działkowych „Janiska" 
w Kołobrzegu sygnalizuję władzom miej­
skim zły stan techniczny drogi dojazdowej 
poprzez ulicę Krzywoustego do działek. Na 
tym odcinku droga ma liczne dziury, prze­
łomy, garby. Jazda w obu kierunkach jest 
możliwa tylko w odległości metra od kra­
wędzi jezdni. W latach ubiegłych był tu 
ustawiony znak drogowy, zobowiązujący 
kierowców do ograniczenia szybkości. W 
tym roku znaku jeszcze nie ma, mimo że 
rozpoczął się sezon letni. W trosce o zdro­
wie i bezpieczeństwo obywateli proszę 
władze Kołobrzegu o zainteresowanie się 
tą fatalną drogą.

Czytelnik z Kołobrzegu 
(nazwisko do wiadomości Redakcji)

• O braku piasku w piaskowni­
cach i skrzypiących urządzeniach za­
bawowych pisaliśmy 1 czerwca br. 
Odpowiedź w tej sprawie otrzymaliś­
my z PGM Zakład nr 2 w Koszalinie. 
Oto ona:

„W ostatniej dekadzie czerwca br. 
konserwatorzy tutejszego zakładu re­
montowali urządzenia zabawowe o- 
raz elementy małej architektury na 
osiedlu Kopernika, również na placu 
zabaw przy ul. Zubrzyckiego 3. W 
ramach tych prac uzupełniono szcze­
ble w ławkach, stopnie zjeżdżalni oraz 
przesmarowano łożyska, tuleje, osie 
itp. urządzeń zabawowych. Komitet 
Osiedlowy „Grunwald" w porozu­
mieniu z tutejszym zakładem, 22 czer­
wca br. zorganizował czyn społeczny 
— malowanie wspomnianych urzą­
dzeń. Informujemy również, że w o- 
statnim okresie uzupełniony został 
piasek w piaskownicach, także przy 
ul. Zwycięstwa.

Dziękujemy za wyjaśnienie.

powstała w 1987 roku. Inicjatorem jej 
powołania była grupa pracowników i 
ona organizowała spotkania z osoba­
mi, wyrażającymi chęć przystąpienia 
do spółdzielni. Ob. Winnicki wiedział 
o powstaniu tej spółdzielni, jednak 
nie dopełnił formalności, tym samym 
nie został jej członkiem.

17 czerwca dyrektor w rozmowie z 
zainteresowanym poinformował go o 
możliwości otrzymania mieszkania 
zastępczego w 1990 roku. Jednak 
decyzja ta będzie zależała od Szczeci­
neckiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Dziękujemy za wyjaśnienie, (ak)

A może by tak 
posprzątać?

Czytelnik ze Szczecinka przekazał 
nam krytyczne uwagi dotyczące dba­
łości o porządek w osiedlu Szczecine­
ckiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Po 
opublikowaniu jego listu, zatytuło­
wanego „Spółdzielnia nie dostrze­
ga", otrzymaliśmy wyjaśnienie nade­
słane przez prezesa zarządu Szczeci­
neckiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
Wiesława Obuchowskiego.

„Budynek przy ul. Karola Świer­
czewskiego 28 został wybudowany 
w roku 1978 pod patronatem ZSMP. 
Większość zamieszkałych tam człon­
ków otrzymała mieszkania w ramach 
przyspieszeń. Z chwilą zasiedlenia 
mieszkań skończyi się „patronat", 
szczególnie gdy chodzi o dbałość o 
lad i poszanowanie mienia spółdziel­
czego. W ramach inwestycji teren

Zaniedbany
sklep

Duży i wygodny jest sklep spożywczy 
przy ul. Hubalczyków w Słupsku. Organi­
zacja pracy pozostawia tu jednak wiele do 
życzenia. Sklep jest zaniedbany, brudny, 
obsługa niemiła, że nie wspomnę już o 
zaopatrzeniu. Stoisko mięsne najczęściej 
jest zaopatrzone w przebrane mięso i kieł­
basę mielonkę, która leży na półkach cały­
mi dnia. Często brakuje mleka i świeżego 
chleba. Stoisko monopolowe czynne jest 
w zależności od „widzimisię” pani kierow­
niczki, która tłumaczy się brakiem persone­
lu. Zaopatruję się w tym sklepie bardzo 
długo, ale jeszcze nigdy nie otrzymałam 
paragonu, chociaż kasy są czynne. Jak 
więc udowodnić zawyżoną cenę? Gdyby 
ten sklep funkcjonował tak, jak powinien, 
przynosiłby spore zyski, ponieważ jest to 
jedyny sklep na dużym osiedlu.

Kochany PSS-ie — albo zamknij ten 
sklep albo zorganizuj pracę tak, byśmy nie 
musieli jeździć po zakupy do miasta. Nie 
jestem już młoda, ale takiego bałaganu i tak 
powolnych ekspedientek to sobie nie przy­
pominam. W10-osobowej kolejce stoi się i 
do godziny, szczególnie przy stoisku na­
białowym.

Czytelniczka ze Słupska 
(nazwisko znane Redakcji)

Dziękuję!
Będąc w szpitalu na badaniach zgubiłam 

portmonetkę z pieniędzmi i ważnymi doku­
mentami. Wróciłam do domu zupełnie za­
łamana. Po południu tego samego dnia 
zadzwonił do moich drzwi miły Pan, przy­
nosząc zgubę z całą zawartością. Nie chciał 
przyjąć żadnej zapłaty. Byłam tak zaafero­
wana, że nie spytałam o nazwisko. Wiem 
tylko, że podjechał pod mój dom białym, 
dużym „fiatem". Drogi Uczciwy Znalazco! 
Pragnę Panu podziękować!

Krystyna Kłosowska 
Koszalin

• Od około 5 lat trwa remont 
kapitalny budynków nr 5 i 7 przy ul. 
Drzymały w Koszalinie. Teren wpraw­
dzie jest ogrodzony, ale brama wjaz­
dowa pozostaje otwarta przez całą

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

dobę. Stojące tam maszyny po zakoń­
czeniu pracy nie są odłączane od 
dopływu energii elektrycznej. Po po­
łudniu bawią się tam dzieci z poblis­
kich budynków. Kilka dni temu doszło 
do przykrego wypadku, jedno z ba­
wiących się dzieci zaprószyło sobie 
oczy wapnem. Dyżurujący tam portier 
nie wychodzi z dyżurki, nie zwraca 
uwagi na to, co dzieje się na terenie.

Naszym zdaniem portier powinien 
strzec placu budowy, a rodzice muszą 
zwrócić baczniejszą uwagę na swoje 
dzieci.

został zagospodarowany i zabezpie­
czony przed zniszczeniem, w następ­
nych latach uzupełniano nasadzenia. 
Zabiegi te na niewiele się zdały, gdyż 
zniszczenia dokonywane są w szyb­
szym tempie, niż prace remontowe i 
renowacyjne. Przykładem niech bę­
dzie stan klatek schodowych, malo­
wanych w roku 1987.

Spółdzielnia ma ponad 53 ha, a 
ogrodzenie wszystkich trawników 
jest niemożliwe. Nie znaczy to jednak, 
że należy je niszczyć.

Zgromadzone kamienie oraz garaże 
i pomieszczenia gospodarcze nie są 
zlokalizowane na terenie spółdziel­
czym, ani nie są naszą własnością. 
Prawdą jest, że wygląd terenów spół­
dzielczych w tym rejonie jest nie naj­
lepszy, jednak zarzut o omijaniu 
wspomnianego budynku przez do­
zorców jest nieścisły. Trzy panie za­
trudni owe w administracji osiedla 
Kopernika i Warszawsko-Chełmiń­
skiego sprzątają tereny wokół 48 bu­
dynków. Po ogłoszeniu zamieszczo­
nym w „Glosie" informującym, że 
zatrudnimy dozorców, oferując po ro­
ku pracy mieszkanie, nie otrzymaliś­
my ani jednej poważnej oferty. O tych 
faktach dowiedziałby się autor listu, 
gdyby uczestniczył w corocznym 
spotkaniu grup członkowskich. W 
tym roku na 1218 mieszkańców w 
zebraniu uczestniczyło 8 członków. 
Prośbę czytelnika o pomoc w spot­
kaniu z prezesem spółdzielni uważa­
my za niesmaczny żart. Informujemy, 
że prezes i jego zastępca przyjmują 
interesantów w każdy wtorek w godz. 
12—17 oraz w pozostałe dni tygodnia 
po telefonicznym uzgodnieniu termi- 
nu".

Nam nasuwa sięł jeden wniosek. 
Zamiast prawić sobie wzajemnie złoś­
liwości, może lepiej spotkać się i 
wspólnie uporządkować otoczenie 
domu. (ak)

ŚLADEM
PUBLIKACJI

Co na to PKS 
Kołobrzeg?

„Dla kogo autobus" — pytał w 
liście opublikowanym 15 bm. Józef 
Pestka z Borzysławia. Oddział PKS w 
Szczecinku odpowiada: „Przypadki 
niezatrzymywania się autobusu kursu 
Szczecinek — Tychowo — Białogard 
— Koszalin (odj. z Borzysławia godz. 
8.46) mają miejsce w sytuacjach ma­
ksymalnego zapełnienia pasażerami 
na poprzednich przystankach, zwła­
szcza w Tychowie. Mieszkańcy Bo­
rzysławia mogą dojechać do Biało­
gardu następnym autobusem, o godz. 
10.19. Tutejszy oddział nie widzi 
możliwości wysyłania autobusu o 
większej liczbie miejsc. Mamy auto­
busy autosan i jelcz przeznaczone dla 
46—51 osób. Nie możemy też uru­
chomić dodatkowego kursu. Gmina 
Tychowo podlega PKS Oddziałowi 
Towarowo-Osobowemu w Koło­
brzegu i tam radzimy zwracać się 
mieszkańcom wsi". Pismo podpisał 
dyrektor PKS Oddział w Szczecinku 
Lesław Wełk.

Czy w dalszym ciągu mieszkańcy 
Borzysławia będą bezskutecznie cze­
kać na przystanku i oglądać przepeł­
niony autobus? Co na to Oddział PKS 
w Kołobrzegu? (ak)

• Czytelniczka w Koszalinie co­
dziennie pokonuje do pracy odcinek 
drogi przy ul. Mieszka I pomiędzy 
Centralą Rybną a firmowym sklepem 
mięsnym. Chodnik na tym odcinku 
jest rozkopany. W lutym br. ułożono 
około półtora metra płyt chodniko­
wych — dalszy odcinek „rozgrzeba­
ny" pozostawiono.

Dobrze, że na razie jest sucho ale co 
będzie, gdy spadną deszcze?

• Z Góry Chełmskiej w ulicę Armii 
Czerwonej, przy obowiązującym ob- 
jeździe, wjeżdża bardzo dużo pojaz­
dów. Jadą one z dużą szybkością. 
Przy ładnej pogodzie wielu mieszkań­
ców Koszalina wybiera się w okolicę 
na spacer z dziećmi. Zdaniem nasze­
go Czytelnika należałoby ustawić 
tam znak ograniczenia szybkości, 
dla bezpieczeństwa spacerujących.

(tg)

IjLudzka
SprtiAM,

Przegrała
Inne mają dzieci, mężów, urządzo­

ne mieszkania, piękne stroje. Ona nie 
ma niczego, oprócz strasznej choro­
by, grożącej wkrótce amputacją pal­
ców nogi. Przegrała, a przecież mogło 
być inaczej...

Zapukała do redakcyjnego pokoju 
działu łączności z czytelnikami, z tru­
dem przeszła od drzwi do krzesła, 
nerwowo zapaliła papierosa. Za 
chwilę popłynęła nieskładna opo­
wieść o nieszczęściach, kłopotach, z 
którymi nie umie sobie poradzić.

Gdy mieszkała z konkubinem, była 
młoda, ładna, zdrowa, nie musiała się 
niczego obawiać. Potem została sa­
ma, zaczęła pić, leczyła się, no i ta 
choroba. Ciągle jednak miała dach 
nad głową. Dziś jest bezdomna. Jej 
były partner nie płacił czynszu, miał 
inne lokum, rada nadzorcza spółdziel­
ni mieszkaniowej wykluczyła go z 
rejestru członków i skierowała sprawę 
do sądu o eksmisję jego i konkubiny. 
Sąd wyrokiem zaocznym orzekł eks­
misję, nadając wyrokowi rygor na­
tychmiastowej wykonalności (po­
zwani nie stawili się na wyznaczone 
rozprawy i nie złożyli odpowiedzi na 
pozew spółdzielni).

Choć wpis w jej dowodzie osobis­
tym wciąż potwierdza stałe zameldo­
wanie w tym mieszkaniu, ona już w 
nim nie mieszka. M-3, w którym żyła 
od 1974 roku, a na stałe była zamel­
dowana od roku 1980, jest po prze­
prowadzonej eksmisji remontowane. 
Wkrótce wprowadzą się do niego 
nowi lokatorzy. Cały dorobek jej ży­
cia: meble, sprzęty, ubrania, szkło, 
które tak lubi, wszystko to leży teraz 
pod gołym niebem. Przewieziono je, 
zgodnie z zasadą, wraz z innymi rze­
czami do miejsca pobytu konkubina. 
On ma już swoją rodzinę, swoje zmar­
twienia, jej mienie zalega podwórko.

Rutynowe telefony do odpowied­
nich urzędów, dziennikarska wizyta w 
Wydziale Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej Urzędu Wojewódz­
kiego, a wszystko po to, by w kon­
kluzji dowiedzieć się, że postępowa­
nie urzędów było zgodne z prawem. 
Istotnie, trudno znaleźć jakąś lukę, 
formalną nieprawidłowość. I zaraz 
potem rodzą się pytania: dlaczego 
zainteresowana interweniuje dopiero 
teraz, gdy jest już po wszystkim, gdy 
od momentu wydania wyroku orze­
kającego eksmisję minęły dwa lata? 
Dlaczego nie stawiła się w sądzie, 
dlaczego w porę nie podjęła starań o 
formalne przejęcie mieszkania? Żyła 
w nim tak długo, miała więc jakieś 
szanse.

Co sprawiło, że ich nie wykorzys­
tała — choroba, nieporadność życio­
wa, trudności finansowe? Rozstrzy­
ganie tego nie zmieni jej obecnej 
sytuacji. Pod adresem, który wskaza­
no w nakazie eksmisji, nie ma dla niej 
miejsca. Nie może też dłużej przemie­
szkiwać u koleżanki. Dokąd więc ma 
pójść, chora, bezdomna, bez środków 
do życia? Od urzędnika usłyszała, że 
ona dla niego już nie istnieje.

— Ale przecież ja jeszcze żyję, ist­
nieję, chodzę, choć z trudem — mówi.

Ta kobieta zgodnie z prawem zo­
stała odsunięta na margines życia. 
Zgodnie z prawem nikt nie zaintere­
sował się jej dalszym losem. Bo w 
myśl przepisów, wszystko jest w po­
rządku. Jednak życie mówi zgoła co 
innego. Przy redakcyjnym telefonie 
250-05 w Koszalinie czekamy na o- 
ferty pomocy. Potrzebny kąt i zajęcie, 
które naszej Czytelniczce pozwoli eg­
zystować. (ak)

„Do serca 
przytul psa"...

Po przeczytaniu notatki pt. „Pies — mój 
przyjaciel", opublikowanej w poprzednim 
wydaniu „Głosu Czytelników" zatelefono­
wał do nas pan Leon Waśko z Koszalina. 
Nie mógł zgodzić się z sygnałem jednego z 
Czytelników, który postulował, by właś­
ciciele sprzątali w osiedlach nieczystości 
pozostawiane na trawnikach przez ich 
czworonogi. — Na co wobec tego jest 
przeznaczana coroczna opłata, jaką uisz­
czamy za to, że mamy psy? — pyta. — 
Polska, to nie Japonia, nie przesadzajmy i 
dajmy psom żyć.

Pan Waśko protestuje też przeciwko czę­
stym dawniej praktykom ekip wyłapują­
cych bezpańskie zwierzęta. Zdarzyło się, że 
jego psa chciano „zwinąć" z nisko położo­
nego balkonu, choć na bezdomnego w 
żadnym razie nie wyglądał.

Jan Kaczmarek śpiewał kiedyś „do serca 
przytul psa"... Przytul go właścicielu, by jak 
najmniej było zwierząt bezdomnych, utru­
dniających życie innym, (ak)

Z telefonicznych sygnałów
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„Najbardziej lubię polować z1 "
Na ostatniej Wystawie Zwierząt 

Hodowlanych w Kłosie prawdziwą 
furorę zrobiła ekspozycja przygoto­
wana przez Jerzego Romańczuka z 
RFN. Pokazał na niej skóry oraz wy­
pchane głowy upolowanych przez 
siebie zwierząt — niedźwiedzi, bizo­
na, łosia, bobra, a także złowionych 
olbrzymich ryb. Przywiózł łuk, które­
go używa do polowań. Bardzo barw­
nie opowiadał o swoich przygodach. 
Odpowiadał na setki pytań, nawet na 
te trochę niegrzeczne, w których lu­
dzie zarzucali mu, że z łuku nie można 
zabić zwierzęcia lub nie dowierzali, że 
on sam upolował takiego wspaniałe­
go bizona.

Jerzy Romańczuk urodził się w 
RFN, tam mieszka i prowadzi firmę

„Jerome Reisen", zajmującą się or­
ganizacją polowań w Polsce, Kana­
dzie, a także na specjalne zamówienia 
klientów — w Afryce, Australii i in­
nych częściach świata. Jego specjal­
nością są jednak polowania w Kana­
dzie, tam osobiście jeździ z myśliwymi 
i sam podprowadza ich do zwierząt. 
Potrafi to robić doskonale, tego właś­
nie nauczył się mieszkając 12 lat 
wśród Indian ze szczepu Objibway. 
Jego biuro, w którym zatrudnia 6 
osób, prowadzi także podróże turys­
tyczne. Specjalizuje się w tzw. zdro­
wym wypoczynku, proponuje więc 
spływy kajakowe, żeglowanie, jazdę 
konną, wędkowanie itd. W czasie 
tych podróży uczy swoich klientów 
jak współżyć z przyrodą. To też jedna 
z umiejętności zdobyta przez niego od

Indian. Teraz chce przekazać ją in­
nym.

Sam jest zamiłowanym myśliwym. 
Upolował 52 niedźwiedzie, w tym 37 
z łuku, z bardzo bliskiej odległości. 
Choć doskonale posługuje się strzel­
bą i nigdy z niej nie chybia, najbar­
dziej lubi łuk. Bo łuk, to sport, a ja 
poluję właśnie dla sportu — mówi 
Jerzy Romańczuk.

Co roku z usług biura „Jerome 
Reisen" korzysta około 600 myśli­
wych i 5 tys. turystów. Mnóstwo ludzi 
chce jeździć na polowania do Polski, 
gdyż nasz kraj jest—jak się okazuje — 
dla myśliwych z RFN bardzo atrakcyj­
ny, ale też, niestety, bardzo drogi. Np. 
dwutygodniowy pobyt na Majorce

kosztuje klienta tej firmy 460 marek, a 
w Polsce — 2 tysiące. Drogie są 
bowiem usługi, a szczególnie noclegi. 
Za jedną noc w polskim hotelu oby­
watel RFN musi zapłacić 130 marek, a 
w R FN kosztuje go to 25 — 40 marek.

— W każdym razie Polska jest jed­
nym z najatrakcyjniejszych krajów do 
polowań — twierdzi pan Jerzy. — Ma 
więc możliwość zarobienia dużych 
pieniędzy na polowaniach dewizo­
wych, ale przedtem musi zmienić pe­
wne rzeczy. Jednym z najlepszych 
terenów dla myśliwych jest woj. ko­
szalińskie. Dla turystów najbardziej 
nadają się okolice Białegostoku, Su­
wałk, a także całe Pomorze Środko­
we, które jednak na razie jest słabo 
wykorzystane. Są tu piękne lasy, czy­
sta woda. Prawdopodobnie już w tym 
roku będę przywoził tu ludzi na polo­
wania.

Współpracę z Polską rozpoczął o- 
siem lat temu od PTTK, od firmy która 
ma u nas nie najlepszą renomę. Jed­
nak właśnie z nią dogadał się naj­
prędzej. Inni w ogóle nie chcieli z nim 
rozmawiać. Teraz jest stałym kontra­
hentem „Orbisu", „Animexu" i in­
nych. Najbardziej ceni sobie współ­
pracę z Biurem Turystyki Zagranicznej 
w Warszawie. Jego zdaniem działa 
ono bardzo sprawnie, szybko i dob­
rze.

Zaraz po zakończeniu wystawy, 
pan Jerzy Romańczuk jechał do RFN 
po ponad stuosobową grupę mło­
dzieży, aby przywieźć ją do Polski na 
wypoczynek. Od lat organizuje dużo 
rajdów i obozów dla dzieci niemiec­
kich w Polsce.

— Chciałbym — mówi on — aby 
młode pokolenie niemieckie dobrze 
poznało się z polskim. Bo przecież jak 
młodzi będą się często spotykać, to 
poznają się bliżej i polubią.

Irena Boguszewska 
Fot. Jerzy Szych

Ile kosztuje kombajn?
Informacje o złej jakości produkcji przemysłowej brzmią alarmująco. Jednak 

tak naprawdę nikt nie wie jakie są tego rzeczywiste ekonomiczne skutki.

W Polskim Komitecie Normalizacji Miar i Jakości postanowiono spróbować 
znaleźć odpowiedź na to pytanie. Wspólnie z GUS opracowano metodę 
liczenia tych strat, a następnie przystąpiono do jej sprawdzenia na konkretnym 
wyrobie.
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Na „królika doświadczalnego" wybrane zostały kombajny zbożowe produ­

kowane przez Płockie Fabryki Maszyn Żniwnych, ze względu na niewielką 
produkcję tych maszyn oraz łatwość w dotarciu do ich użytkowników.

Na spotkaniu autorów badań z przedstawicielami producenta, przedstawia­
jąc uzyskane wyniki zastrzeżono, że z uwagi na brak zainteresowania wytwórcy 
sprawami jakości projektu zrezygnowano z analizy strat powstających na tym 
etapie, i ograniczono się do kosztów dodatkowych powstających w fazie 
produkcji, a głównie u użytkownika. Na tego ostatniego spada zresztą gros 
kosztów wynikających z niezadowalającej jakości badanych urządzeń. Ob­
liczono bowiem, że eksploatacja kombajnu zbożowego, jako wyrobu technicz­
nie odnawialnego, kosztuje rocznie ok. 20 proc. jego ceny. Jeśli więc 
żywotność kombajnu określana jest przeciętnie na 10 lat, oznacza to, że dla 
użytkownika w tym okresie koszt tej maszyny podwaja się.

A zatem dodatkowe nakłady w fazie eksploatacji są 2-krotnie wyższe od ceny 
kombajnu, i wielokrotnie wyższe, niż ujawnione straty powstające u producen­
ta. Te — według wyliczeń — wynoszą zaledwie 120 tys. na kombajn, czyli ok. 
3,4 proc. jego ceny.

Podstawowy zarzut jaki postawiono autorom badań to brak wyraźnego 
rozróżnienia w jakim stopniu koszty dodatkowe w fazie ekspoloatacji spowo­
dowane są niską jakością tych urządzeń, a w jakim wynikają z niewłaściwej 
obsługi. W tym kontekście zauważono też, że istotnym mankamentem tych 
badań było pominięcie znaczącej grupy — rolników indywidualnych, użyt­
kujących ok. 30 proc. pracujących kombajnów, i ograniczenie się tylko do 
użytkowników uspołecznionych, tj. SKR-ów i PGR-ów.

Te uwagi zostaną wykorzystane przy badaniach następnych wyrobów — 
chłodziarek i telewizorów kolorowych. Zgodnie bowiem z zapowiedzią u- 
czynioną na wstępie, zastosowanie tej metody w przyszłości powinno po­
zwolić na ujęcie w statystyce również rzyczywistych strat jakie ponosi cała 
gospodarka na skutek kiepskiej jakości wyrobów przemysłowych. (PAP)

Karp z hormonami
Amerykańskie ministerstwo rolnictwa 

wyraziło zgodę na wprowadzenie do do­
świadczalnego środowiska naturalnego 
pierwszych zmienionych genetycznie 
zwierząt. Są nimi karpie z wszczepionymi 
genami hormonu wzrostu pstrągów, co 
pozwolić ma na zwiększenie ich wielkości i 
wagi. Transgenetyczne karpie przebywać 
będą w specjalnie przygotowanej dla nich

sadzawce na terenie uniwersytetu Auburn 
w Alabamie. Aby uniemożliwić im przedo­
stanie się do innych wód, doświadczalna 
sadzawka zabezpieczona została starannie 
zaporami. Gdyby mimo to któremuś z nich 
udało się przedostać do pobliskich rowów 
z wodą, przewidziane jest automatyczne 
zatrucie tych rowów.

obywatelom, ale i oszczędności pańs­
twu, i to liczone dziesiątkami miliar­
dów rubli.

Posługiwanie się kartą kredytową 
jest niezwykle proste i wygodne. Mo­
żna ją po prostu wsunąć w otwór kasy 
i komputer automatycznie odpisuje z 
konta posiadacza odpowiednią kwo­
tę. Można też włożyć ją do automatu i 
uzyskać w razie potrzeby gotówkę. 
Kradzież karty czy jej zgubienie nie są 
groźne dla właściciela: przy korzys­
taniu z niej trzeba znać osobisty szyfr,

Karty kredytowe 
— elektroniczny 
pieniądz XXI w.

Niewielki prostokącik z tworzywa. 
Na nim — magnetyczny identyfikator 
właściciela, kod miasta, numer konta 
w banku i kilka innych informacji. 
Karta kredytowa — powszechny w 
użyciu na Zachodzie środek płatniczy, 
w Polsce znany tylko z napisów w 
rodzaju „Visa accepted here" w naj­
bardziej luksusowych hotelach, 
wchodzi w użycie w ZSRR.

Na razie — tylko w jednej dzielnicy 
Moskwy (w obwodzie Dzierżyńs­
kim). W oddziale Banłću Oszczędnoś­

ciowego zmontowano już odpowied­
nią aparaturę elektroniczną, w licz­
nych sklepach i domach towarowych 
instaluje się czytniki kart, komputery, 
automaty do wydawania na podsta­
wie karty gotówki. Wszystko to — bez 
jednego rubla wydanego na inwesty­
cje: system został przekazany Mosk­
wie przez Francuzów w charakterze 
reklamy kart kredytowych. Jego roz­
budowa na całą stolicę ZSRR i inne 
miasta odbędzie się już na zasadach 
komercyjnych. Jednakże Francuzi nie 
będą mieli monopolu: w szranki walki 
konkurencyjnej o wprowadzenie ta­
kich systemów stanęli również Włosi 
(firma „Olivetti"), Finowie („Nokia") 
i Jugosłowianie (firma „Junisis"). Do 
1991 r. karty kredytowe będą w po­
siadaniu 1,5 min obywateli ZSRR, 
później system będzie rozbudowy­
wany każdego roku o dalszych 5 min 
użytkowników.

Według szacunków radzieckich 
bankowców obsługa zwykłych ksią­
żeczek oszczędnościowych kosztuje 
10 proc. ogólnego obrotu pieniężne­
go w tym zakresie. Oznacza to, że 
wprowadzenie systemu kart kredyto­
wych przyniesie nie tylko wygodę

nie umieszczany na karcie, a znany 
tylko prawnemu posiadaczowi. Próba 
podjęcia pieniędzy w automacie czy 
też płacenie za coś w sklepie przez 
osobę nie znającą tego kodu nie tylko 
jest bezskuteczna, ale powoduje rów­
nież wpłynięcie odpowiedniej infor­
macji do centralnego komputera ban­
ku. Trzecia taka próba z kolei oznacza 
automatyczne zatrzymanie karty przez 
urządzenie, połączone ze sfotografo­
waniem niefortunnego użytkownika. 
Jednocześnie konto właściciela karty 
zostaje zablokowane do wyjaśnienia 
sytuacji.

System kart kredytowych wymaga 
wpłacania wszystkich zarobków uży­
tkowników (pensji, honorariów, diet 
itp.) na jeden rachunek, oprocento­
wany w ZSRR na 2 proc. rocznie. 
Możliwe jest przekroczenie rachunku 
(tj. pobranie więcej pieniędzy, niż się 
na nim rzeczywiście w danym mome­
ncie znajduje — stąd właśnie nazwa 
karta kredytowa), za co oczywiście 
bank pobiera opłatę.

MARIAN SOSNOWSKI

Konto „Ewa"

„Patrzono na nas sercem, nie okiem"
Przyszła do nas pani Elżbieta Kap- 

ciak, pedagog z Wojewódzkiego Oś­
rodka Adopcyjnego TPD w Koszali­
nie. Opowiedziała historię, którą rela­
cjonujemy poniżej nie tylko dlatego, 
żeby dać satysfakcję ludzkiej życz­
liwości.

W naszej dziennikarskiej praktyce 
coraz częściej spotykamy się z dowo­
dami zaprzeczającymi tezie o po­
wszechnej znieczulicy. Pewnie, że i 
tej nie brakuje, jednak jakby więcej 
jest dzisiaj serdecznych gestów wo­
bec ludzi w potrzebie.

Wróćmy zatem do sprawy. Od kilku 
już lat koszaliński Wojewódzki Oś­
rodek Adopcyjny opiekuje się m.in. 
rodziną zastępczą ośmioletniej Ewy 
Marczak. Ewę wychowują dziadko­
wie, państwo Irena i Władysław Klin - 
koszowie. Dziewczynka jest wzorową 
uczennicą pierwszej klasy, mimo bar­
dzo poważnej choroby. Urodziła się z

wadą serca, w której lekarze rozpoz­
nali ciężką postać zespołu Fallota. Z 
tego też powodu dziecko znajduje się 
pod stałą kontrolą Kliniki Kardiologii 
Dziecięcej w Gdańsku i opieką pani 
profesor Stanisławy Dymnickiej.

Jedyną szansą na uratowanie Ewy 
jest skomplikowana operacja, toteż jej 
opiekunowie od kilku lat czynili stara­
nia o umieszczenie wnuczki w jednej 
ze specjalistycznych klinik w Nowym 
Jorku. W końcu czerwca otrzymali 
stamtąd telegram: 2-go lipca mają się 
stawić z Ewą na operację. Państwo 
Klinkoszowie od dawna oszczędzali 
na ten kosztowny wyjazd (koszt le­
czenia pokryje amerykańska Polonia), 
jednak ich wszystkie oszczędności 
mogłyby pokryć zaledwie niewielką 
część niezbędnych wydatków.

Okazało się bowiem, że koszt prze­
lotu jednej osoby do Nowego Jorku 
wynosi obecnie 247 dolarów i 475

tys. zł. Bilet dla Ewy kosztowałby 
połowę tego.

W tym momencie wkroczyła do 
akcji pani pedagog Kapciak. Odwie­
dziła mianowicie („bez wielkiej nad­
ziei") kilka koszalińskich zakładów 
pracy, gdzie poprosiła o wsparcie dla 
Ewy. Efekt był niemal błyskawiczny. 
Koszalińska Chłodnia, w której pra­
cowała kiedyś babcia Ewy, przekazała 
na rzecz chorego dziecka milion zło­
tych. LOT sprezentował dziewczynce 
bezpłatny przelot do Nowego Jorku, 
a jej opiekunowie — znacznie tańszy 
bilet (dolary przeliczono na złotówki 
po cenie 800 zł).

Dział Służb Społecznych UM w 
Koszalinie wyasygnował pewną 
kwotę przeznaczoną na wyposażenie 
dziewczynki w niezbędne rzeczy. Sto 
tysięcy złotych przelała na konto „E- 
wa" Powszechna Kasa Oszczędności.

Wsparcia udzielił Zarząd Wojewódzki 
PCK.

— Do dzisiaj otrzymujemy od za­
kładów telefoniczne deklaracje po­
mocy finansowej — mówi Elżbieta 
Kapciak. — Serdecznie wszystkim 
dziękujemy, ale potrzebne pieniądze 
już zgromadziliśmy. I to zaledwie w 
ciągu tygodnia. Firmy polonijne „Nor- 
dicpol" oraz „Infortronik" zadeklaro­
wały chęć pomocy w każdym podob­
nym przypadku.

— Nie wiem — kontynuuje pani 
Elżbieta — czy zakłady i instytucje, 
które pomogły Ewie są bogate. Wiem, 
że spotkałam się wszędzie z wielką 
życzliwością i zrozumieniem, nigdzie 
nas nie odsyłano. Po prostu patrzono 
na nas sercem, a nie okiem.

Opiekunowie Ewy wyrażają wszys­
tkim ogromną wdzięczność. Zebrane 
pieniądze są dla ich wnuczki darem 
życia i nie jest to bynajmniej okreś­
lenie przesadzone. Leczenie dziew­
czynki w Nowym Jorku potrwa co 
najmniej sześć tygodni.

Życzymy Ewie z całego serca, by 
wróciła do nas zdrowa.

(kaj)

Jak kochać wiecznie?
Czy istnieje recepta na długotrwałą miłość? Nie jest to pytanie retoryczne. W 

naszych czasach na dwa, trzy małżeństwa przypada na świecie jeden rozwód, a 
tylko w połowie związków udaje się partnerom po upływie półtora do dwóch 
lat zachować początkowy wzajemny pociąg uczuciowy. Często już po pierw­
szym roku małżeństwa dojrzewa myśl o rozstaniu.

Zdaniem specjalistów fakty te wskazują na kryzys „technik" rodzinnego 
życia, sztuki kompromisu, której wymaga udany związek dwóch odmiennych 
osobowości. W fazie przejścia od miodowego miesiąca do prozy rodzinnego 
życia tracimy różowe okulary, przez które patrzyliśmy na obiekt namiętności. 
Zakochać się można wiele razy, kochać jednak tylko człowieka, którego 
osobowość „rymuje się" z naszą. Dopasowanie owych rymów wymaga 
dwustronnych wysiłków.

Psycholodzy i seksuolodzy wskazują zgodnie, że wrogiem nr 1 w pierwszym 
okresie małżeństwa jest „walka o władzę", dążenie do postawienia na swoim, 
chęć zwycięstwa za wszelką cenę. Niebezpieczeństwo nr 2 to przyzwyczajenie, 
przytępienie uczuć — najgroźniejszy być może wróg miłości. Codzienne 
obcowanie rodzi przesyt i stąd mądrzy partnerzy starają się od czasu do czasu 
od siebie odetchnąć. Przede wszystkim jednak unikają paradowania w domu 
„w dolnej bieliźnie". Nie chodzi tu o przysłowiowe kalesony czy nieświeży 
szlafrok. Rzecz dotyczy sfery psychiki. Dlaczego wobec ludzi bliskich i drogich 
zachowujemy się tak, jak nigdy nie postępujemy wobec obcych? Demonst­
rujemy złe samopoczucie, wyładowujemy na partnerach rozdrażnienie, nieza­
dowolenie. Jesteśmy ponad miarę zmęczeni i opryskliwi.

I wreszcie sprawa cykli biologicznej i psychicznej aktywności. Życie człowie­
ka składa się ze „wzlotów" — okresy optymizmu i beztroski oraz „spadków" — 
okresy czarnowidztwa. U kobiet szczególne znaczenie ma tzw. cykl księżyco­
wy. Dla obu płci cyklem niebezpiecznym są natomiast pory roku. Jesienią i zimą 
wiele osób przeżywa spadek aktywności organizmu, który przejawia się apatią 
lub agresją. Sami niedoskonali, powinniśmy wówczas starać się być wyrozu­
miali dla niedoskonałości partnerów.

Najtrudniejszy, bo codzienny, jest rytm dobowy. Podobno oddziałuje on na 
siedem osób z każdej dziesiątki. Oznacza zaś, że albo jesteśmy „skowronkami", 
albo „sowami". Pierwsi od rana są ożywieni, skłonni do pracy, padając 
wczesnym wieczorem. Drudzy odwrotnie. Dopasowanie obu typów jest przy 
dobrej woli możliwe, a czasem związek taki bywa niezwykle funkcjonalny. 
Każdy partner w okresach największej aktywności „obsługuje" odpowiednią 
część dnia. Z obu płci biorytmom podlegają częściej kobiety oraz nerwicowcy i 
ludzie młodzi. Przesądza o tym przewaga sfery emocjonalnej nad rozumową.

Uświadomienie sobie tych wszystkich uwarunkowań jest podstawowym 
warunkiem zachowania miłości i udanego życia rodzinnego. W sięganiu do 
pełnego zestawu psychologicznych lekarstw najważniejsza jest wstępna 
diagnoza, czyli poznanie własnej natury, wad i zalet swoich i partnerów. Mądra 
wiedza rodzi tolerancję i wyrozumiałość. Innych recept na wieczną miłość 
dotychczas nie wynaleziono.

EWA JORDAN

. PĄLANTE /Kuba/

Szokuje 
i prowokuje

Kto? — 32-letnia Karen Finley z 
Nowego Jorku, prezentująca happe­
ningowy „teatr jednego aktora". Roz­
bija żółtka na piersiach, rozmazuje 
miękkie kartofle na pośladkach, ob­
lewa się kremem czekoladowym, a 
wszystko to w celu zaszokowania i 
sprowokowania publiczności.

Ze sceny wygłasza tyrady o znęca­
niu się nad dziećmi, o usuwaniu ciąży, 
o gwałtach i samobójstwach. Słów 
używa, najłagodniej to określając, 
niezbyt wyszukanych. „Chodzi mi o 
to, żeby złamać tattu i posługiwać się 
takimi samymi brutalnymi zwrotami, 
jakimi mężczyźni zwracali się do ko­
biet! Moje występy nie mają nic 
wspólnego z pornografią!" — mówi 
artystka (?)

Jej produkcje estradowe wywołują 
silne emocje. Niektórzy widzowie o- 
klaskują, ale są i tacy, którzy wyzywa­
ją ją od najgorszych i obrzucają pło­
nącymi niedopałkami. Ekscentryczna 
Karen miewa spore kłopoty z władza­
mi miejskimi. W Minneapolis nie po­
zwolono jej wystąpić; w San Francis­
co zaproponowano podwójną gażę 
za zrezygnowanie z występu; w Lon­
dynie postawiono do wyboru — albo 
się rozbierze, lecz nie wypowie ani 
słowa, albo pozostanie ubrana i wte­
dy może mówić...

A gdzie wolność sztuki?! — skarży 
się Karen. Lecz: czy to jest.... sztuka???

Zmęczona
Cher

Zdobywczyni „Oscara", znana 
wcześniej jako piosenkarka, obecnie 
wzięta aktorka Cher, wbrew podpisa­
nemu kontraktowi nie rozpoczęła 
zdjęć do filmu „Mermaid". Wytwór­
nia „Orion" powiadomiona została 
telefonicznie przez lekarza gwiazdy, 
że jest przemęczona i jej stan fizyczny 
uniemożliwia przystąpienie do pracy. 
Co miała zrobić wytwórnia? — Prze­
sunęła termin pierwszego klapsa...

Reżyserem „Mermaid" miał być 
Szwed Lasse Hallstroem. Na wiado­
mość o niedyspozycji ekscentrycznej 
Cher zrezygnował i wrócił do domu, 
oświadczając, że nie ceni sobie moż­
liwości zadebiutowania w Holly­
wood tak wysoko, iżby miał znosić 
muchy w nosie gwiazdyl

Powiadają, że przyczyną absencji 
42-letniej Cher na planłe jest porzu­
cenie jej przez ostatniego przyjaciela, 
23-letniego pomocnika piekarskiego, 
Roberta Camillettiego, przystojniacz- 
ka o fryzjerskiej urodzie...

Elektroniczny 
licznik rowerowy

Na rynku zachodnioniemieckim ukazał 
się wielofunkcyjny licznik dla rowerzys­
tów. Stanowi on elektroniczną kombinację 
systemów numerycznego i analogowego. 
Zewnętrznie jest on podobny do zwykłego 
szybkościomierza. Pod półokrągłą skalą ki­
lometrów ze wskazówką znajduje się 6 
klawiszów, których naciśnięcie umożliwia 
analogowe odczytanie szybkości aktual­
nej, szybkości przeciętnej, szybkości na 
danym odcinku trasy, ilości przebytych 
kilometrów na zaprogramowanym odcinku 
trasy, oraz długości całej trasy. Skala licz­
nika umożliwia odczyt szybkości sięgającej 
70 km/godz. Szósty klawisz przeznaczony 
jest do obsługi zegara z 24-godzinną skalą 
oraz stopera. Przyrząd ten montowany jest 
na kierownicy. Swoje impulsy do wyliczeń 
otrzymuje z magnesu zamontowanego na 
szprychach koła. Daje on się ustawiać do 
różnych wymiarów opon.

Prąd z walizki
Zachodnioniemiecki koncern AEG oferuje do sprzedaży zestaw przenośnych 

urządzeń do wytwarzania energii elektrycznej z promieni słonecznych. W skład 
zestawu wchodzą: 3-częściowy, składany generator słoneczny z 36 komórkami 
krzemowymi oraz przeznaczona do gromadzenia energii 12-voltowa bateria o 
pojemności 17 amperogodzin.

Niewielkich rozmiarów walizka jest gotowa do użytku natychmiast po jej 
otwarciu i rozłożeniu skrzydeł generatora. Koszt całego zestawu wynosi 1300 
marek zachodnioniemieckich. /
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU CHŁODNICZEGO 
w Koszalinie UWAGA STOCZNIA „USTKA" IM. E. KWIATKOWSKIEGO

informuje, że prowadzi skup owoców:
• truskawek, malin, porzeczek, 

wiśni, agrestu i śliwek
Punkt skupu czynny codziennie w godz. 16—20 

przy przedsiębiorstwie, ul. Mieszka I 31
Szczegółowych informacji udziela Dział Kontraktacji,

tel. 242-41 lub 230-55 wewn. 254. K 3356-0

PAŃSTWOWE 
GOSPODARSTWO ROLNE 

w Czarnej Dąbrówce

zamieni
fabrycznie nowy 

samochód ciężarowy 
żuk A13-36B izotermiczny 
na samochód żuk A11 B 

skrzyniowy.
OFERTY KIEROWAĆ: 

PGR w Czarnej Dąbrówce 
77—116 Czarna Dąbrówka 

woj. słupskie, tel. 33.
K-3440

Sprzedaż

Baterie, glazurę 
i terakotę zachodnią 

po cenach 
konkurencyjnych

ponadto
telefony, boazerię 

i inne artykuły 
do wyposażenia wnętrz

poleca
WMSP „Formica" PSD 

„Domolux"
Koszalin, ul. Brzozowa 1.

G-8347-0

FIATA 126p, rok 1987 sprzedam. Koszalin, tel. 
509-46. G-8883

SKODĘ MB 1000 tanio sprzedam. Koszalin, tel. 
18-23-89, po osiemnastej. G-8884

MOSKWICZA 408 na części lub w całości sprze­
dam. Koszalin, tel. 185-148. G-8885

VOLKSWAGENA passata combi diesel, rok 
1981 sprzedam. Koszalin, tel. 347-88. G-8886

STARA W-28 sprzedam. Połczyn Zdrój, tel. 
629-19, po szesnastej. Gp-8887

MOTOCYKL CZ 175 sprzedam. Koszalin, Wy­
spiańskiego 10/4. G-8888

MOTOCYKL ETZ 150 nowy sprzedam. Kosza­
lin, ul. Topolowa 19. G-8889

DOM wolno stojący sprzedam. Oferty pisemne 
Koszalin Biuro Ogłoszeń. G-8890

SAD wiśniowy 1 ha w ogrodzeniu, 1 ha ziemi 
uprawnej, plac pod budowę domu w sadach w 
Niekłonicach sprzedam lub zamienię na mieszkanie 
własnościowe dwupokojowe. Koszalin, tel. 223-17, 
w godz. 7—8. G-8891

TELEWIZOR rubin 714 kolorowy sprzedam. 
Koszalin, tel. 300-88. G-8892

TELEWIZOR kolorowy rubin 714 p sprzedam. 
Koszalin, tel. 257-43. G-8893

KOMPLET: altus 75, radmor z tunerem, deck 
7020 sprzedam. Koszalin, tel. 233-44.

G-8894
AKORDEON weitmeister 120 basów i klarnet 

sprzedam. Koszalin, tel. 544-71. G-8895
ATRAKCYJNY komplet wypoczynkowy sprze­

dam. Koszalin, tel. 546-49. G-8896
WŁASNOŚCIOWE M-4 z telefonem w Koło­

brzegu oraz M-2 w Poznaniu sprzedam. Kołobrzeg, 
tel. 235-03. G-8821-0

Oferty pisemne Słupsk „Głos Pomorza”, telefonicz­
ne tel. 661-542 Łeba. G-8824

MIESZKANIE dwupokojowe nowe budownict­
wo Toruń zamienię na równorzędne Lębork. Teresa 
Felkner, 15 Grudnia 14/9, 84-300 Lębork.

G-8825
ZALESIE — dom, zabudowania gospodarcze 

zamienię na mieszkanie. Ustka, tel. 146-284.
G-8826

Lokale
DO WYNAJĘCIA mieszkanie trzypokojowe. 

Koszalin, tel. 522-33, po trzynastej.
G-8827

DO WYDZIERŻAWIENIA pomieszczenie na 
zakład rzemieślniczy 70 m kw. Sąborze 8.

G-8828
POMIESZCZENIE na przechowalnię warzyw w 

centrum Słupska wynajmę, kupię. Słupsk, tel. 
264-24. G-8900

POSZUKUJĘ lokalu z telefonem na gabinet 
lekarski w centrum Słupska. Oferty pisemne Słupsk 
„Głos Pomorza” G-8901

PILNIE poszukuję mieszkania jedno-, dwupoko- 
jowego na dwa, trzy lata. Koszalin, tel. 504-56.

G-8902

Różne

Kupno
DOMEK blisko lasu i jeziora w okolicy Koszalina 

albo gospodarstwo wiejskie — zabudowania kupię. 
Koszalin, teł. 189-804. G-8897

M-3 lub M-4 w Koszalinie pilnie kupię. Tel. 
333-43. G-8898

Zamiany
MIESZKANIE 60 m kw., własnościowe trzy 

pokoje, telefon, garaż w Zabrzu zamienię na Słupsk 
lub kupię dom. Oferty pisemne Słupsk „Głos Pomo­
rza”. G-8899

MIESZKANIE spółdzielcze M-4 w Sławnie do 
zasiedlenia w czerwcu br. zamienię na M-4 lub M-5 z 
dopłatą w Słupsku. Wiadomość: Słupsk, tel. 218-17 
po piętnastej i 220-65, po szesnastej.

K-1917-0
M-3 dwupokojowe, 50 m kw. nowe budownictwo 

w Człuchowie zamienię na podobne w Słupsku.

„RAZEM” 78-100 Kołobrzeg, skrytka 217 — 
kojarzy małżeństwa. Gp-7995-0

SKLEP odzieżowy Dąbki, Darłowska 43 poszu­
kuje dostawców atrakcyjnych towarów zagranicz­
nych. Gp-8019-0

MONTAŻ anten satelitarnych. Koszalin, tel. 
343-85. G-8596-0

„RÓŻDŻKARZ” studnie, zabezpieczenia miesz­
kań Świdwin, skrytka pocztowa 75, tel. służbowy 
26-79. Gp-7732-0

USŁUGOWY Zakład Dezynfekcji, Dezynsekcji, 
Deratyzacji i Dezynfekcji Wody Adolf Tyndorf 
Słupsk, Wojska Polskiego 36/8 (w podwórzu).

G-7592-0
ZATRUDNIĘ pomoc kuchenną w stołówce. 

Unieście, ul. 6 Marca 34, Wolańska.
G-8903

ZATRUDNIĘ pracownika w Zakładzie Foto­
graficznym w Unieściu na lipiec i sierpień. Zapew­
niam zakwaterowanie i wyżywienie. Mielno, tel. 706.

G-8904
DO ZBIORU malin zapraszam. Koszalin, tel. 

545-34, po siedemnastej. G-8905-0
TAPICERÓW i rencistów zatrudnię na dobrych 

warunkach. Koszalin, ul. Kosynierów 37, Lisowski.
G-8906

ZATRUDNIĘ murarzy. Koszalin, ul. Waryńs­
kiego 16/2, po siedemnastej. G-8907

Wyrazy głębokiego 
współczucia

mgr. inż.

Wiktorowi Przybył
z powodu śmierci OJCA 

składają

DYREKCJA i WSPÓŁPRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEJ STACJI 

SANITARNO-EPIDEMIOLOGICZNEJ 
K-3346 w SŁUPSKU

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

Urszuli Klunder
z powodu zgonu CÓRKI 

składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY 
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w POLANOWIE.

K-3377

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
dyrektorowi

Romualdowi
Kucmerowi

z powodu śmierci SIOSTRY 

składają

DYREKCJA, POP,
ZWIĄZKI ZAWODOWE 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY RSW 
„PRASA-KSIĄŻKA-RUCH" PUPiK 

w KOSZALINIE.
K-3380

Wyrazy serdecznego 
podziękowania 

i wdzięczności wszystkim, 
którzy okazali serce 

i pomoc w zorganizowaniu 
pogrzebu i wzięli udział 

w ostatniej drodze 
UKOCHANEGO 

NIEZAPOMNIANEGO 
MĘŻA, TATUSIA, 

TEŚCIA i DZIADZIUSIA

WIKTORA PRZYBYŁA

a szczególnie Komitetowi 
Miejskiemu PZPR — SMO 
ZBoWiD, Zw. Inwalidów 

Wojennych oraz Krewnym, 
Przyjaciołom, Znajomym 

i Sąsiadom 
składa

ŻONA z RODZINĄ
G-8881

Wszystkim 
funkcjonariuszom 

resortu spraw ' 
wewnętrznych i władzom 

polityczno- 
-administracyjnym 

woj. koszalińskiego, 
zakładom pracy 

i instytucjom, 
mieszkańcom Ziemi 
Drawskiej, którzy 

okazali pomoc i współczucie 
w bolesnych chwilach oraz 
uczestniczyli w ostatnim 

pożegnaniu UKOCHANEGO 
MĘŻA i TATUSIA

JERZEGO LASOTY

serdeczne podziękowania 
składają

G-8882
ŻONA, CÓRKI i RODZINA

dodatkowe samoloty z Koszalina do Warszawy 
w lipcu i sierpniu

1 lipca 1989 r., godz. 13.45 
1989 r., godz. 10.40 

i godz. 22.45 
1989 r., godz. 13.45 

i godz. 17.10 
1989 r., godz. 10.15 
1989 r., godz. 13.45 
1989 r., godz. 10.15 

12 sierpnia 1989 r., godz. 16.50 
15 sierpnia 1989 r., godz. 15.55

3 lipca

15 lipca

16 lipca
29 lipca
30 lipca

Zapraszamy.
K-3505

PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO RYBACKIE w KOSZALINIE 
ZAKŁAD RYBACKI MIELNO

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu ciężarowego gaz 53 A, rok produkcji 1975, nr rej. 
KOA 564X, cena wywoławcza 700.000,— zł na chodzie.
Przetarg odbędzie się 14 lipca 1989 r. w siedzibie Zakładu Mielno, ul. 
Chrobrego 43.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej w kasie Zakładu, najpóźniej godzinę przed przetargiem. 
Pojazd można oglądać codziennie w godzinach od 8—14.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3448

SŁUPSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „CZYN” 
w SŁUPSKU, ul. GARNCARSKA 4

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż:
— ciągnika rolniczego marki ursus C-360, po naprawie głównej, rok 
produkcji 1980, nr fabryczny 384904, cena wywoławcza 2.200.000,— zł
Przetarg odbędzie się 10 lipca 1989 r. o godz. 10 w biurze ZBR w Słupsku — 
ul. Kniaziewicza 10.
W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II PRZETARG odbędzie się w 
tym samym dniu o godz. 11.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. 
ceny wywoławczej do kasy SSM „Czyn”,' najpóźniej w dniu poprze­
dzającym przetarg.
Ciągnik można oglądać codziennie w ZBR w godz. 9—13.
Zastrzega się prawo do unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-3447

Wyrazy szczerego 
i głębokiego 
współczucia

Rodzinie
Kolegi

JOZEFA AGASZKO 

składają

RADA NADZORCZA, ZARZĄD, 
CZŁONKOWIE i PRACOWNICY 

SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNICZEJ 
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH < 

SZCZECINKU.
K-3408

Dyrekcji i Pracownikom 
Przedsiębiorstwa 

T ransporto wo-Sprzętowego 
Budownictwa „Transbud" 

w Koszalinie Oddział IV 
w Słupsku oraz wszystkim, 

którzy okazali pomoc 
i współczucie oraz 

uczestniczyli w ostatnim 
pożegnaniu

WIKTORA
JANUSZEWSKIEGO

serdeczne podziękowania 
składa

G-8880
ŻONA z RODZINĄ

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koledze

Stanisławowi
Bubce

z powodu śmierci OJCA 

składają

RADA NADZORCZA, ZARZĄD. 
RZEMIEŚLNICY 

i WSPÓŁPRACOWNICY 
SPÓŁDZIELNI RZEMIEŚLNICZEJ 

„POMERANIA" w SŁUPSKU. 
K-3378

Wszystkim, którzy okazali 
pomoc i współczucie oraz 
uczestniczyli w ostatnim 

pożegnaniu naszego 
MĘŻA i TATUSIA

HENRYKA PIOTRA 
KOZIARKIEWICZA

serdeczne podziękowanie 
składa

ŻONA z CÓRKĄ
G-8879

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
arna 24 czerwca 1989 roku zmarł

Bogusław Dębicki
wieloletni pracownik Chemicznej Spółdzielni Inwalidów 

„Znicz" w Białogardzie.
Wyrazy współczucia RODZINIE

składają

ZARZĄD i WSPÓŁPRACOWNICY
K-3465

K-3452

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 25 czerwca 1989 roku 

po długotrwałej chorobie zmarła 
w wieku 55 lat

Irena Mamczarz
pielęgniarka dyplomowana.

W Zmarłej straciliśmy wieloletniego, 
oddanego chorym pracownika.

Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE 
składają

DYREKCJA WSzZ, ORGANIZACJE SPOŁECZNO- 
POLITYCZNE. WSPÓŁPRACOWNICY

K-3450

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 18 czerwca 1989 roku zginął 

tragicznie na posterunku pracy 
Kolega

Kazimierz Krzyżanowski
pracownik Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej 

w Koszalinie.

Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 
składają

ZARZĄD, ORGANIZACJE SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
i WSPÓŁPRACOWNICY OSM KOSZALIN.

W dniu 22 czerwca 1989 roku zmarł nagle 
w wieku 50 lat

Franciszek Rekuta
wieloletni pracownik DW FWP „Dar Pomorza' 

w Mielnie.
Wyrazy szczerego współczucia RODZINIE 

składają

DYREKCJA ZARZĄDU OKRĘGU FUNDUSZU WCZASÓW 
PRACOWNICZYCH w KOSZALINIE oraz 

KIEROWNICTWO i WSPÓŁPRACOWNICY DW FWP 
„DAR POMORZA" w MIELNIE.

zatrudni
branżystę w Dziale Zaopatrzenia.
Płaca do uzgodnienia — tel. 144-021, wewn. 234.

K-3444-0

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA „ZDRÓJ" 
w Połczynie Zdroju

zatrudni
zastępcę kierownika ds. technicznych. 

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne 
budowlane lub średnie z uprawnieniami.
Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia 

w biurze Spółdzielni, ul. Bieruta 19, tel. 62-545.
K-3445

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU MIĘSNEGO 
ZAKŁAD TRANSPORTU w KOSZALINIE

zatrudni natychmiast:
— dyspozytora

z wykształceniem średnim technicznym — 
o kierunku samochodowym.

Informacji udziela Dział Kadr, tel. 254-87 wewn. 35.
K-3443

Komunikat
Wojewódzki Urząd Statystyczny w Słupsku 

zawiadamia, że z dniem 1 lipca 1989 r.
zostają zlikwidowane 

oddziały terenowe WUS-u 
w Bytowie, Człuchowie i Lęborku. 

Sprawozdawczość prowadzoną przez ww. Oddziały 
przejmuje Wojewódzki Urząd Statystyczny 

w Słupsku, ul. Westerplatte 4.
K-3442

WOJEWÓDZKI URZĄD STATYSTYCZNY 
w Słupsku

zawiadamia, że z dniem 1 lipca 1989 r.
obowiązki sprawozdawcze oraz uwagi metodolo­
giczne określane będą w Dzienniku Urzędowym 

Głównego Urzędu Statystycznego.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują 
Oddziały RSW „Prasa, Książka, Ruch”.

Sprzedaż odręczną aktualnie wydanych egz. 
Dziennika Urzędowego GUS 

prowadzi Wojewódzki Urząd Statystyczny w Słupsku 
przy ul. Westerplatte 4.

K-3441

URZĄD GMINY
w DĘBNICY KASZUBSKIEJ, ul. ZJEDNOCZENIA 16 A

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na wykonanie następujących robót:
— roboty murarskie — roboty dekarskie.
Oferty należy składać do 10 dnia po ukazaniu się ogłoszenia.
Przetarg odbędzie się 10 lipca 1989 r. o godz. 10 w siedzibie Urzędu Gminy.
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta oraz unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyny.

K-3310

PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI, DRÓG I MOSTÓW 
W KOŁOBRZEGU, UL. POPŁAWSKIEGO 60

ogłasza
PRZETARG:

— agregatu prądotwórczego X 322A, El, rok prod. 1972, cena wywoławcza 
1.500.000 zł
— ładowarki samojezdnej HON-053, rok prod. 1973 (do remontu), cena 
wywoławcza 1.900.000 zł
— silnika spalinowego typ 1 HC 102R2, rok produkcji 1974, cena wywoław­
cza 93.100 zł
— przyczepy wywrotki sanok D-47B, rok prod. 1973 (do remontu), cena 
wywoławcza 200.000 zł
— fiata 125p — 1500, rok prod. 1981, cena wywoławcza 2.500.000 zł
— ciągnika „Ursus” — C-355, rok produkcji 1971 (do remontu), cena 
wywoławcza 1.000.000 zł
Przetarg odbędzie się 11 lipca 1989 r. o godz. 11 w siedzibie Przedsiębiorstwa, 
a w przypadku jego bezskuteczności II PRZETARG odbędzie się z odpowied­
nio obniżoną ceną 25 lipca 1989 r. o godz. 11.
Przystępujący do przetargu są zobowiązani złożyć, najpóźniej godzinę 
przed przetargiem wadium w wysokośic 10 proc. ceny wywoławczej w kasie 
Przedsiębiorstwa.
Obiekty przetargu można oglądać 3 dni przed przetargiem i w dzień przetargu 
w siedzibie Przedsiębiorstwa od godz. 7—15.
Ogłaszający przetarg zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargów w 
każdym stadium bez podania przyczyn.

K-3446

STACJA HODOWLI ROŚLIN 
w BORUCINIE, GMINA OKONEK, WOJ. PILSKIE

ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż niżej wymienionego sprzętu rolniczego:
— kombajn zbożowy bizon Z-050 — szt. 2
— ciągnik MTZ-8S — szt. 2
— ciągnik ursus C-4011 — szt. 1
— rozsiewacz nawozów — szt. 2
— samochód Gaz-53A osinobus — bez silnika — szt. 1
— ładowacz cyklop — szt. 4
— przyczepy transportowe — szt. 10
— sieczkarnia Z-320 — szt. 1
— sieczkarnia stacjonarna — szt. 1
— przyczepa T-010 — szt. 1
— roztrząsacz obornika N-218 — szt. 4
— kosiarko-iadowacz E-062 — szt. 1
— opryskiwacz ślęża — szt. 1
— dmuchawa T-205/1 — szt. 2
— myjka bojlerowa MB-2 — szt. 1
— rozdrabniacz nawozów — szt. 1
— siewnik zbożowy polanin — szt. 1
— pługi — szt. 4
Przetarg odbędzie się 12 lipca 1989 r. o godz. 10 w siedzibie Dyrekcji Stacji 
Hodowli Roślin w Borucinie.
Sprzęt można oglądać w przeddzień przetargu w godz. 8—15.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy, 
najpóźniej w dniu przetargu, do godz. 9.
II PRZETARG, odbędzie się bezpośrednio po zakończeniu I przetargu. 
Zastrzega się prawo wycofania sprzętu z przetargu bez podania przyczyn. 
Stacja nie bierze odpowiedzialności za wady ukryte sprzętu.
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Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości

♦Zawody, konkursy, 
kiermasze

Człuchów. Bogaty program imprez przygotowują w tym roku, podobnie jak 
w latach ubiegłych, miejscowi spółdzielcy z okazji Międzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości. Obchody zainauguruje rajd samochodowy, który ruszy 1 lipca 
o godz. 10 z parkingu przy ulicy Ogrodowej. Tego samego dnia w sali 
widowiskowej zamku odbędzie się uroczysta akademia, a w części artystycznej 
wystąpi zespół estradowy LWP „Czarne berety". Niemniej ciekawie zapowia­
dają się imprezy w dniu następnym. Już o godzinie 6 miłośnicy wędkowania 
spotkają się nad jeziorem Rychnowskim i walczyć będą o palmę pierwszeństwa 
w zawodach. Na godzinę 11 przewidziano paradę orkiestry dętej człuchowskiej 
OSP, która wystąpi na Placu im. PPR. Natomiast o godzinie 14 w Ośrodku 
Sportu i Rekreacji rozpocznie się blok imprez sportowo-rekreacyjnych dla 
pracowników tutejszych spółdzielni i ich rodzin. W trakcie festynu otwarte 
zostaną liczne kiermasze oferujące bogaty asortyment płyt gramofonowych, 
kaset, książek, zabawek, pamiątek i wyrobów cukierniczych. Organizatorzy 
obchodów Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości w Człuchowie liczą na 
dobrą pogodę i udział mieszkańców miasta w imprezach. (J. G.)

Na truskawkowym rynku

"Najwięcej zarabia 
pośrednik

Z każdym dniem cena truskawki 
skacze w górę. Jeżeli w pierwszych 
dniach truskawkowej kampanii płaci­
ło się za kilogram owoców od 410 do 
450 złotych, to dziś cena dochodzi już 
nawet do 700 zł. Plantatorzy zacierają 
ręce, ale najbardziej z takiego obrotu 
sprawy cieszą się osoby prowadzące 
skup tych owoców. W ostatnim cza­
sie na plantacjach pojawiły się pry­
watne punkty skupu. Pragnąc zachę­
cić plantatorów do sprzedaży owo­
ców ich właściciele podbijają z

dnia na dzień cenę skupu. Nie czynią 
jednak tego ze względów charytaty­
wnych. Po zabraniu pewnej partii 
owoców, kobiałki ładują na samo­
chodowe przyczepy i wywożą 10 ki­
lometrów za Słupsk, gdzie w punkcie 
skupu prowadzonym przez jedną ze 
spółek za kilogram płaci się o 50 
złotych więcej. Największy „biznes" 
mają więc pośrednicy. Nic, tylko w 
majestacie prawa organizować pry­
watny punkt skupu. Takie są prawa 
wolnej gry sił i wolnego rynku, (gip)

\
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Na usteckiej plaży.

Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

P
RZEZ kilka dni z pewnością 
będzie mniej klientów otwiera­
jących drzwi do taksówek sto­
jących na postojach. Kolejna podwy­

żka cen benzynowych spowodowała 
konieczność podwyższenia opłat za 
przejazdy taksówkami. W tej sytuacji 
Naczelna Rada Zrzeszeń Prywatnego 
Transportu wyliczyła dolną granicę 
nowych opłat na 160 złotych za kilo­
metr od taksówek osobowych, i 231 
złotych na taksówki bagażowe. W 
komunikacie jednak znajduje się sfor­
mułowanie, że uprawnienia do zmia­
ny cennika zrzeszenia mogą cedować 
swoim członkom — indywidualnie. 
Oznacza to, że iż możliwym jest zróż­
nicowanie, cen tych usług w zależno­
ści od ponoszonych kosztów.

W najbliższy piątek 30 bm. odbę­
dzie się walne zebranie słupskiego 
Zrzeszenia Prywatnego Transportu, 
organizacji samorządowej, do której 
przynależndść nie jest obowiązkowa. 
W Słupsku i województwie należy do 
zrzeszenia około 1350 taksówkarzy, 
prywatnych przedsiębiorców świad­
czących usługi przewozowe. W gro­
nie tym jest około 800 właścicieli 
taksówek osobowych i ponad 400 
ciężarowych i ciekawostka... są czło­
nkami zrzeszenia również wozacy. 
Konie jeszcze nie wyszły ostatecznie z 
obiegu...

Taksówki członków zrzeszenia od­
różniają się nalepioną, w prawym gó­
rnym rogu szyby naklejką z symbolem 
niebieskiej kierownicy. Jest to istotny 
znak dla klienta, że mają do czynienia 
z właścicielem taksówki, której kiero-

Hallo taxi
wca jest bez wątpienia doskonałym 
fachowcem, obligowanym statutem 
zrzeszenia do świadczenia wysokiej 
jakości usług. Członkiem zrzeszenia 
może być każdy przedsiębiorca świad­
czący usługi transportowe, ale każdy 
z nich weryfikowany jest przez zrze­
szenie pod kątem kwalifikacji, jakości 
używanego środka transportu, kultu­
ry jazdy, przepisów kodeksu ruchu 
drogowego.

Każdy klient korzystający z usług 
członków zrzeszenia chroniony jest w 
przypadku sporu przez sąd koleżeń­
ski, który rygorystycznie rozpatruje 
tego rodzaju przypadki, dbając tym

Zrzeszenie Transportu 
Prywatnego

samym o wysoką jakość usług świad­
czonych przez zrzeszonych taksów­
karzy. t

Najwyższą karą, którą może orzec 
sąd koleżeński jest wykluczenie z 
zrzeszenia. Być może z pozoru nie jest 
to dotkliwa kara, ale jakże obniżająca 
prestiż dobrego przedsiębiorcy.

Zrzeszenie ponadto stara się poma­
gać swoim członkom w wielu pro­
blemach. Od starań o części do pojaz­
dów, a na bezpłatnej obsłudze praw­
nej członków zrzeszenia. Prócz tego 
zrzeszenie prowadzi, na miarę swoich 
funduszy, obsługę socjalną członków 
i ich rodzin. •

Zrzeszenie również oblicza, na po­
szczególne potrzeby, rentowność ta­
ksówki. Z reguły jednak takie przed­
siębiorstwo jednoosobowe nie przy­
nosi wielkich kokosów. Praca jest 
uciążliwa, aby wyjść „na swoje" czę­
sto należy pracować za kierownicą 
więcej, niż osiem godzin dziennie.

Warto przy okazji tej informacji zło­
żyć w stronę zrzeszenia postulat aby 
uruchomić w naszym mieście system 
radio-taxi. To prawda, że inwestycja 
jest niebywale kosztowna, ale być 
móże z pomocą przyjdą zrzeszeniu 
władze miasta, bowiem taki system 
jest efektywny i bardziej nowoczesny, 
niż wystawahie na postojach i z ko­
nieczności tak zwane puste jazdy, 
(pak)

Jakie będą tegoroczne Dni „Sportu", 
czyli wielki lament o pieniądze

Wprawdzie do września, kiedy to 
odbywają się Słupskie Dni „Sportu" 
zostało trochę czasu, niemniej orga­
nizatorzy tej imprezy już dzisiaj o niej 
myślą. A myśleć jest o czym. Pod­
stawowym problemem jaki prżewijał 
się na posiedzeniu Komitetu Organi­
zacyjnego XV Słupskich Dni „Spor­
tu", któremu przewodniczy wojewo­
da słupski Andrzej Szczepański — 
były pieniądze. Nie jest tajemnicą, iż 
taka impreza pociąga za sobą znaczne 
koszty, tylko skąd i jak zdobyć fun­
dusze. Sprawę finansów komplikuje 
dodatkowo, inflancja. Założenia po­
czynione miesiąc temu, czy chociażby 
dzisiaj mogą być nieaktualne za dwa 
miesiące. Nasuwa się pytanie: cz^ w 
takim razie jest sens organizowania w 
ogóle takich imprez?

Odpowiedź jest jednoznaczna — 
tak. Wynika to z kilku przesłanek. Po 
pierwsze jest to forma popularyzacji 
sportu i rekreacji. Jeżeli będziemy 
rezygnowali imprez tego typu, może­
my w pewnym momencie stwierdzić, 
że nasze życie zostało sprowadzone 
do schematu: praca — dom — telewi­
zor. Już teraz procent dzieci z różnymi 
schorzeniami wynikającymi z braku 
ruchu jest tak przerażający, że strach

pomyśleć co będzie za lat kilka. Po­
nadto Słupskie jest bodajże ostatnim 
z województw, w którym kultywowa­
na jest tradycja organizowania takiej 
imprezy. Wrosła ona już w pejzaż 
miasta i szkoda by jej zaniechano. 
Warto może jeszcze nadmienić, że 
SDS figurują jako stała pozycja w 
Encyklopedii Sportu.

Jednym z ważniejszych celów jakie 
przyświecają tej imprezie jest ukaza­
nie wszystkiego, co najlepsze w słup­
skim sporcie. Dlatego w programie 
SDS swoją obecność zaznaczą wszy­
stkie kluby i organizacje sportowe, 
których działalność w niekwestiono­
wany sposób wpływa na popularyza­
cję i propagowanie sportu.

Przewiduje się zorganizowanie tur­
nieju piłki siatkowej (być może w 
obsadzie międzynarodowej), brydża i 
miniturnieju z udziałem drużyn z za­
przyjaźnionych miast, tj. Poczdamu i 
Archangielska. Dla uczczenia 70 lat 
PKOI na Stadionie 650-lecia odbę­
dzie się mityng lekkoatletyczny, na 
który organizatorzy oprócz czołówki 
krajowej zaprosili również lekkoatle­
tów z NRD i Związku Radzieckiego.

Imprezami towarzyszącymi będą 
różnego rodzaju festyny i zabawy or­

ganizowane w Parku Kultury i Wypo­
czynku. Tam też nastąpi wmurowanie 
aktu erekcyjnego pod budowę spec­
jalistycznej hali la. o wymiarach 110 x 
11,5 rin. Głównym sponsorem przed­
sięwzięcia jest KW Straży Pożarnej, 
ale w kosztach budowy partycypuje 
również GKS „Gryf".

Wielu słupszczan przyciągną zape­
wne uroczystości związane z nada­
niem imienia Jerzego Chromika 
Szkole Podstawowej nr 16. Nasz były 
olimpijczyk swoje pierwsze kroki na 
lekkoatletycznej bieżni stawiał na sta­
dionie „Górnika" w Zabrzu, stąd też 
wsparcie tego klubu przy finansowa­
niu sztandaru dla szkoły. Do Słupska 
zaproszona jest również orkiestra gór­
nicza, która uświetni Słupskie Dni 
„Sportu".

Protektorat nad całością imprezy, 
która odbędzie się w pierwszej poło­
wie września objął Przewodniczący 
Komitetu ds. Młodzieży i Kultury Fizy­
cznej — min. Aleksander Kwaśniew­
ski. Nie jest to jednak równoznaczne z 
przywiezieniem przez ministra teczki 
pełnej pieniędzy, toteż program może 
być skromniejszy niż obecne zapo­
wiedzi. (wat)

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 31 -371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67. Telefon 
zaufania 280-35 czynny codziennie w godz. 
15—20 (soboty 9—17).

Dyżury
SŁUPSK — 77002, ul. Wojska Polskiego, tel. 

228-93,
LĘBORK — 77007, ul. Czołgistów, tel. 21 -705,

tlij Kino
SŁUPSK: MILENIUM —sala Pomorska „Osa­

czona' (USA, I. 15) —16.00, 18.00, 20.00, sala 
Mieszko „Grek Zorba" (USA, I. 15) — 17.00, 
19.45, sala Anna — seanse wideo 15.45, 17.30,
19.15.21.00,

POLONIA —„Penelopy" (pol., 1.18) — 14.30, 
16.30, 18.30, seanse wideo — 14.00, 16.00,
18.00, 20.00, wideorama — duża sala — 20.30, 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 3
Maja) — nieczynne,

BYTÓW: ALBATROS — „Walc na skórce bana­
na" (węg., I, 15 — studyjne),

CZARNE: PRZODOWNIK — nieczynne, WIA­
RUS — „Skorumpowani" (fr„ ł. 15), 

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Star 80" (USA, I. 
18), seanse wideo— 16.00, 17.45,

DAMNICA: RELAKS — nieczynne,
DEBRZNO: PIONIER— nieczynne, KLUBOWE 

— „Ognisty anioł" (pol., I. 18),
DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA —„Klą­

twa Doliny Węży" (pol., I. 12),
KĘPICE: PRZYJAŹŃ — nieczynne,
ŁEBA: RYBAK — „Szczęśliwa trzynastka" 

(ChRL I. 15), „Piłkarski poker" (pol., I. 15), 
MIASTKO: GRAŻYNA — „Zagadka nieśmier­

telności" (ang., I. 18),
PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — nieczynne, 
RĘDZIKOWO: DELTA — nieczynne, 
SIEMIROWICE: MUZA — „Kingsajz" (pol., I. 

12),
SŁAWNO: SŁAWA — nieczynne,
USTKA: DELFIN — „Krótkie spięcie" (USA, I. 

12), „W imię przyjaźni" (fr., I. 18). (GM)

Najazd na stoisko
Słupsk. Takiego najazdu na stoisko ar­

tykułów gospodarstwa domowego i arty­
kułów szklanych w Rolniczym Domu To­
warowym nie pamiętają. Wszystko za spra­
wą kompletów z popularnego i bardzo 
obecnie modnego duralexu. Chociaż cena 
kompletu, w którego skład wchodzą miski, 
półmiski, podstawki i literatki, wynosiła 
170 tysięcy złotych, chętnych do kupna 
pojawiło się wielu. Tymczasem dostawa 
tego towaru nie była na tyle duża, aby 
każdy mógł odejść ze sklepu zadowolony. 
Ludzi nie odstraszała cena, gdyż za jedną 
miseczkę czy filiżankę z tego materiału w 
sklepach eksportu wewnętrznego płacić 
trzeba po kilka dolarów. W ciągu najbliż­
szych dni w Rolniczym Domu Towarowym 
jeszcze raz pojawią się wyroby z duralexu.

(gip)

Czwartkowy koncert organowy
Słupsk. Na dzisiejszy, czwartkowy koncert organowy do Kościoła Sw. Jacka przy ul. 

Dominikańskiej zapraszają: Słupskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, Krajowe Biuro 
Koncertowe oraz Muzeum Pomorza Środkowego. Utwory J. S. Bacha, Mozarta, Haendla 
na organach grać będzie Zygmunt Antonik. Początek o godz. 19.

(a)

Słupsk. Od paru lat, a zwłaszcza latem, 
jak bumerang wraca do nas sprawa źle 
usytuowanych śmietników w mieście, a 
głównie w śródmieściu. To, co od miesiąca 
straszy mieszkańców i przechodniów na 

■ zapleczu restauracji „Metro", przechodzi 
wszelkie wyobrażenia. Trudno bowiem 
Wyobrazić sobie tuż pod oknami magazynu 
i kuchni olbrzymi śmietnik-kontener, z któ­
rego od rana do nocy unosi się okropny

Mucho, 
pozwól żyć!
fetor. Nie mówiąc już o wylęgarni szczu­
rów, niemożności otwierania okien w do­
mach, o sklepie „Herbapolu" sprzedającym 
leki, o blisko położonym sklepiku „Metra" 
sprzedającym na wynos wyroby cukierni­
cze i garmażeryjne, o pladze much, wdzie­
rających się do tych i innych okolicznych 
pomieszczeń. Tak się nieszczęśliwie składa, 
że na przestrzeni kilkudziesięciu metrów są 
aż 4 śmietniki — na zapleczu DT „Cent­
rum", obok bloków przy ul. Filmowej 6 i 7, 
(ten śmietnik należałoby wreszcie dopro­
wadzić do porządku, zadaszyć, posprzą­
tać) i na zapleczu kramików pod ul. 9 
Marca, Może 10 metrów dalej, nie będzie­
my się sprzeczali ile dokładnie, naprzeciw­
ko kramików postawiono dodatkowo stra­
gan, gdzie sprzedawane są owoce i warzy­
wa. Nie dość, że ten zakątek miasta z 
reprezentacyjnego stał się brudnym, nie do 
poznania, to „uraczono" go dodatkowym 
śmietnikiem. Rozumiemy, że śmieci wy­
rzucać gdzieś trzeba. Ale nie taką metodą, 
uprzykrzając wszystkim wokoło życie. Co 
na to słupski „Sanepid"? Czyżby nikt z 
pracujących tam osób nie przechodził przej­
ściem podziemnym nie zauważając tak 
„wielkiej" budowli. Sposobów na rozwią­
zanie tej kwestii jest wiele. Tak chętnie 
podpatrujemy Zachód, podpatrzmy zatem 
jak oni sprawy śmietników rozwiązują w 
bardzo prosty i łatwy sposób. Ojcom miasta 
zaś, radnym i wszystkim odpowiedzialnym 
za jego wygląd proponujemy przespacero­
wanie się czasem ulicami choćby śród­
mieścia. (gm)

W służbie powszechnej edukacji
Słupsk. W szerzeniu i popularyzacji różnorodnych form 

oświaty ważną rolę odgrywa Towarzystwo Wiedzy Po­
wszechnej. Podsumowaniem jego 4-letniej działalności 
zajmował się ostatnio IV Wojewódzki Zjazd,

— W latach 1985—89 nasi lektorzy — powiedział mgr 
Bronisław Piekarski prezes Zarządu Wojewódzkiego — 
oferowali słuchaczom bardzo zróżnicowaną tematykę z 
różnych dziedzin.

Upowszechnialiśmy wiedzę ekonomiczną, społecz­
no-polityczną, prawną i medyczną. Nie brakowało też 
zagadnień historycznych i psychologiczno-pedagogicz­
nych a także spraw ekologii i oświaty zdrowotnej.

W okresie sprawozdawczym na terenie całego wojewó­
dztwa zorganizowanych zostało 269 uniwersytetów po­
wszechnych i studiów oświatowych, z tego 63 w środo­
wisku wiejskim.

Najwięcej z nich działało w zarządach: słupskim, mias­
teckim i człuchowskim. Stałą troską Towarzystwa są 
starania o dopływ młodej kadry prelegentów. Na specjal­
nym studium kierowanym przez dr Dorotę Bogucką ze 
słupskiej WSP zflobyło odpowiednie kwalifikacje 50 mło­
dych ludzi. Jedną z podstawowych form działalności były 
odczyty. W ostatniej kadencji wygłoszono ich blisko 6 tys. 
w tym na wsi ponad 1800. Najczęściej tę formę populary­
zacji wiedzy organizowały Zarządy w Słupsku i Ustce. 
Akcje odczytów odbywały się m.in. z okazji Października 
Literackiego, obchodów dekady książki społeczno-polity­
cznej „Człowiek-Świat-Polityka" i Dni Oświaty Książki i 
Prasy. Również w okresie letnim TWP nie zaprzestaje 
edukacji. Z problematyką poświęconą wiedzy o regionie, 
morzu, rekreacji i wypoczynku — prelegenci Towarzystwa 
docierają do młodzieży przebywającej na obozach i kolo­
niach, do kuracjuszy i wczasowiczów.

Różnego rodzaju kursy ukończyło w minionym okresie 
blisko 8 tys. osób. Dotyczyły one m.in. utrwalania wiedzy z 
zakresu szkoły średniej, języków obcych i bhp. Rosnący 
poziom wykształcenia społeczeństwa stawia liczącej 860 
osób kadrze lektorskiej coraz wyższe wymogi. Z myślą o 
nich organizowane były seminaria i sesje popularno-nau­
kowe.

Wspólnie z Kuratorium Oświaty i Wychowania i Ligą 
Morską przygotowano seminarium nt. „Problemów wy­
chowania morskiego młodzieży szkolnej". Przy współ­
pracy z Oddziałem Towarzystwa Literackiego odbyła się 
sesja poświęcona twórczości Jana Kochanowskiego. W 
Zespole Szkół Leśnych w Warcinie zorganizowane zostało 
seminarium na temat patologii społecznej wśród młodzie­
ży. Wydano też publikację pt. „Problemy wychowania 
morskiego w szkole". W przygotowaniu znajduje się praca 
mgr Kazimierza Herdy „Niepowodzenia szkolne na tle 
zaburzeń psychoruchowego rozwoju dziecka".

Mimo niełatwej sytuacji gospodarczej kolejne lata bu­
dżetowe Towarzystwo zakończyło dodatnim wynikiem 
finansowym. Zawdzięczać to trzeba dobrze układającej się 
współpracy z takimi instytucjami jak Kuratorium Oświaty i 
Wychowania, Komenda Wojewódzka OHP, Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Uzdrowisko Ustka", RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch". Zapewniają również określone kwoty na 
działalność: Przedsiębiorstwo Zbytu Nawozów Mineral­
nych „Agrochem", pegeery i spółdzielczość wiejska.

Słupskie TWP ma sporą grupę długoletnich popularyza­
torów i lektorów. Za swoją działalność otrzymali oni złote i 
srebrne odznaki przyznane przez Zarząd Główny i odznaki 
honorowe „Za zasługi w rozwoju woj. słupskiego".

W najbliższych latach Towarzystwo koncentrować bę­
dzie swoją pracę na edukacji rodziców, szkoleniu rad 
pedagogicznych i rozwijaniu wiedzy wśród młodzieży. 
Nacisk położony zostanie na zagadnienia prawne, ekono­
miczne, ochrony środowiska, oświaty zdrowotnej i medy­
cznej. Rozszerzeniu ma ulec zakres nauki języków obcych.

Dla uczynienia pracy Towarzystwa ciekawszej, bardziej 
urozmaiconej, rozszerzeniu ulegnie baza dydaktyczna 
wzbogacona o większą ilość środków audiowizualnych.

IV Wojewódzki Zjazd TWP wybrał nowe władze. Funk-' 
cję prezesa powierzono ponownie mgr Bronisławowi 
Piekarskiemu — kuratorowi oświaty i wychowania. 
Sekretarzem urzędującym została mgr Teresa Miedziń- 
ska. Wybrano też 8-delegatów na X Krajowy Zjazd 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, który obradował bę­
dzie w połowie listopada w Warszawie.

KAZIMIERZ JUTRZENKA

Słupsk. Zgodnie z wcześniej 
opracowanymi harmonogramami 
postępują prace przy budowie 
Wojewódzkiego Szpitala Zespo­
lonego w Słupsku. W głównym 
budynku szpitala trwają już prace 
na 6 kondygnacji. Jak dowiedzie­
liśmy się na miejscu w ciągu kilku 
najbliższych miesięcy dobudowa­
ne mają zostać dwie ostatnie i cały 
obiekt pokryty zostanie dachem. 
W ostatnich tygodniach przystą­
piono do realizacji budynku przy­
szpitalnej przychodni zdrowia.

dzone najszybciej. Z chwilą zako­
ńczenia inwestycji do nowego o- 
biektu przeniesiony zostanie cały 
węzeł pralni ze szpitali na ul. O- 
brońców Wybrzeża i ul. Koper­
nika. W obecnych warunkach pra- 
Inie szpitala znajdują się w opła­
kanym stanie. Nie ma możliwości 
zachowania należytych warun­
ków sanitarnych. Opary z pralni 
przeszkadzają chorym.

Na planach szpitala nanosi się 
co jakiś czas poprawki. Ostatnio 
np. zapadły decyzje o tym, że w

W kasie szpitala 
prześwituje dno
Postęp prac na tym odcinku jest 
bardzo szybki, wylano już ławy 
fundamentowe i jeszcze w tym 
roku obiekt osiągnąć ma tzw. stan 
zerowy. W stosunkowo szybkim 
tempie prowadzi się również pra­
ce wykończeniowe w budynku 
gospodarczym. Ekipy budowla­
nych układają instalacje i tynki. 
Jeszcze w tym roku obiekt przeka­
zany zostanie służbie zdrowia, 
która na razie pragnie wykorzystać 
go jako magazyny.

W ostatnich dniach na placu 
budowy pojawili się przedstawi­
ciele dwu dalszych firm. Jedna z 
nich — Koszalińskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło­
wego jest głównym wykonawcą 
dużej kotłowni, któńa oddalona od 
budynku szpitala i oddzielona od 
niego pasem pieleni nie będzie 
zagrażać przyszłym pacjentom. 
Jedna z firm budowlanych z Gda­
ńska podjęła się budowy dużej 
pralni. Na pralnię postanowiono 
przeznaczyć najwięcej środków.

_Tamj*Jżj3raceB<rT^

kompleksie szpitalnym znajdą się 
budynki stacji sanitarno-epide­
miologicznej. Natomiast w sąsie­
dztwie dwóch budynków hotelo­
wych, które już stoją i są wykorzy­
stane przystąpiono do budowy 
dwóch bloków mieszkalnych o 
105 mieszkaniach każdy. Pierw­
szy z bloków oddany zostanie do 
użytku już w połowie roku przy­
szłego. Tylko w ciągu tego roku 
wartość wykonanych w Słupsku 
prac przekroczyć ma 1,6 miliarda 
złotych. 800 milionów budowni­
czowie otrzymali za pośrednict­
wem władz wojewódzkich. Dal­
szych 800 obiecanych jest z róż­
nych funduszy z Warszawy. Na 
razie jednak na konto budowy 
szpitala nie wpłynęła ani jedna 
złotówka, a 800 milionów przy­
znanych na początku roku powoli 
się wyczerpuje. W kasie szpitala 
prześwituje dno. Czy obiecane 
pieniądze nadejdą w terminie? Nie 
wiemy. Jedno jest pewne, przy tak 
dużym froncie inwestycyjnym — 
każdy dzień zwłoki kosztować 
może bardzo dużo, (gip)
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CZWARTEK

p Telewizja
PROGRAM 1

8.50 Domator: Ostrzegamy
9.00 Kino Teleferii: „Vasco da Ga­

ma ze wsi Rupcza" (1)— serial fab. 
prod, bułgarskiej

TO.00 Dt — wiadomości
10.10 „Dempsey i Makepeace na 

tropie" — ode. ostatni pt. „Nieuch­
wytny zabójca" — serial kryminalny 
prod, angielskiej

16.25 Rolniczy film oświatowy: 
„Przegląd techniczny i diagnostyka 
ciągnika C-330"

16.45 Program dnia
16.50 Kalejdoskop — wojskowy 

magazyn publicystyczny
17.15 Teleexpres
17.30 „Nocny ekspres do morder­

stwa"— film fab. prod, angielskiej
18.25 Z wiatrem i pod wiatr — 

magazyn żeglarski
18.50 10 minut
19.00 Dobranoc: Cypisek, syn

rozbójnika Rumcajsa
* 19.10 Teraz — tygodnik gospo­
darczy

19.30 Dziennik tv
20.05 „Dempsey i Makepeace na 

tropie" — ode. ostatni pt. „Nieuch­
wytny zabójca" — serial kryminalny 
prod, angielskiej

20.55 Kroniki PAT: Tak było...
21.10 Pegaz — magazyn aktual­

ności kulturalnych
22.00 Wokół* wielkiej sceny — 

magazyn operowy Piotra Nędzyńs- 
kiego

22.50 Dt — echa dnia
23.05 Jutro w programie

PRQGRAM 2

17.65 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30 „Strachy na lachy" — serial 

animowany prod, angielskiej
19.00 Magazyn „102”: Wiesław 

Saniewski
19.30 „Świat roślin" — ode. I pt. 

„Galeria przodków"—-serial przyrod­
niczy TV CSRS

20.00 Wielki tenis
21.00 JEkspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.46 Kino studyjne Dwójki 

„Wkrótce będzie koniec świata" — 
film fab. prod, jugosłowiańsko-fran- 
cuskiej

23.00—23.05 Komentarz dnia

TV RADZIECKA

11.30 „Wesoła karuzela", „Podróż Mró­
wki", „Olbrzym — samolub", „Czapla i 
żuraw" — filmy anim.

12.10 „Kiosk muzyczny"
12.40 „Zdrowie" — mag. medyczny
13.25 „Afisz kinowy" — mag. nowości 

filmowych
14.25 Międzynarodowy Festiwal Pro­

gramów Telewizyjnych o Twórczości Lu­
dowej „Raduga": „Tańce świata"

15.00 „Godzina rolnicza"
16.00 „Panorama międzynarodowa"
16.45 „Bajka o bardzo wysokim czło­

wieku" — film anim. „Milczek" — film fab.
17.25 „Co ty mówisz" — film fab.
19.00 Dziennik „Wremia"
19.40 „Wywiad prezydenta F. Mitterran- 

da dla tv radzieckiej
19.55 Przegląd piłkarski
20.25 Dziennik XIII Światowego Fes­

tiwalu Młodzieży i Studentów
22.30 „Dworzec dla dwojga"—film fab.
0.54 „Taneczne rytmy w muzyce sym­

fonicznej" v

X Radło
PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,5.30,
6.00. 6.30.7.00.8.00.9.00.10.00.12.05.14.00.16.00,
18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

. Komunikaty energetyczny i gazownictwa: 7.55,
13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 13.00, 
21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­
drans 4.05 Muzyka przed świtem 5.05 Poranne 
rozmaitości rolnicze 5.30—8,00 Poranne sygnały 
8.15—8.45 Muzyka poranna 8.45 Żołnierski zwiad 
9.00—11.00 Cztery pory roku 11,00—11.57 Koncert 
przed hejnałem 12.30 Muzyka folklorem malowana 
12.45 Rolnięzy kwadrans 13,05 Radio kierowców 
13.30 Belcanto dla wszystkich 14.05—16,00 Maga­
zyn muzyczny „Rytm” 16.05 Muzyka (aktualności 
17.00 Pogwarki o piosence 17,30 Z bliska i z daleka 
17,50 Kto tak pięknie gra 18.05 Radiowy Klub 
Zwolenników Reformy 18,20 Interstudio '89 19.30 
Radio dzieciom: „Biały kamień" (cz. IV) 20.15 
Koncert życzeń 20.45 Marguerite Yourcenar: „Opo­
wieści wschodnie" 21.05 Kronika sportowa 21.30 
Turniej orkiestr radiowych 22,05 Profesorowie i ich 
uczniowie 23.15 Panorama świata 23.30 Jazzowe 
granie. 1

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości; 8.00, 13.00, 21.00, 0.55

8,10 Poranna serenada 8.40 Archiwum polskiej 
piosenki 9,00 Władysław Terlecki: „Drabina Jaku­
bowa 9.20 Piosenki na lato 9.50 John Hutton: 
„Herriott Street 29" 10.00 Godzina melomana 11.10 
Muzyczny non stop (cz. I) 11.40 Z malowanej 
skrzyni 12,05 Muzyczny non stop (cz. II) 12.40 
Muzyczne intermezzo 13.20 Międzynarodowy tur­
niej tańca 14.00 Muzyka młodych 14.50 Pamiętniki i 
wspomnienia: Marek Kulesza — „Ryszard Boles- 
ławski — Umrzeć w Hollywood” 15.00 Album 
operowy 15.30 Nowości krajowej fonografii 17.45 
Dzieła, style, epoki 18.15 John Hutton: „Herriott 
Street 29" 18.30 Wakacyjny klub stereo 19.30 Wie­
czór w filharmonii 21.2d—1.00 Wieczór litcrac- 
ko-muzyc/.ny

1 LIPCA PROGRAM III

4.30 120 minut — pr. inf.-muz.
6.36 „Nasz ogródek" — pr. dla dział- 

kowiczów
7.06 «^Melodie sprzed wieków" — audy­

cja z Ałma-Aty
7.30 „Instytut człowieka"
8.30 „Historia mysiej ligi hokejowej" — 

film anim.
8,56 „Kocham cię, życie" —- tv konkurs 

fotograficzny
9.00 Spotkanie z autorami i kolegium 

redakcyjnym pisma „Litieraturnaja Uczio- 
ba"

10.20 F. Schubert „Nokturn"
10.30 Program z okazji Święta Narodo­

wego Kanady
11.30 „Źródła" — mag, etnograficzny
12.00 „W krajach socjalizmu" — mag. tv
12.30 „Pierścień bermudzki" — film a-

nim. v
12.40 Filmy T. Okiejewa: „Czerwone 

jabłko"
14.00 „W świacie zwierząt" — mag. 

przyr,
15;0Q „Sport dla wszystkich"
15.16 „Płynie Wołga" — szkic tv
18.00 „Planeta" pr. redakcji międzyna­

rodowej
17.00 „Klub wesołych i zaradnych '89" 

— turniej drużyn Tiumenskiej Akademii 
Medycznej i Charkowskiej Wojskowej 
Wyższej Szkoły Lotniczo-lnżynieryjnej

19.00 Dziennik „Wriemia"
19.40 „Dzień dobry, doktorze" ■— pr, 

publ.
19.66 Otwarcie XIII Światowego Fes­

tiwalu Młodzieży i Studentów — relacja z 
Phenianu

23.00 „Łapówka" ode. 2 — film tv
0,24 „Pewnego razu latem" — pr. est­

radowy

2 LIPCA
6.15 Aerobic
6.45 Losowanie totalizatora sportowego
7.00 „Nieco wcześniej rano" — pr. dla 

dzieci
8.00 „Służę Związkowi Radzieckiemu"
9.00 „Poczta poranna" — pr. muz.
9.30 „Klub podróżników” — mag. ge- 

ogr.
10.30 „Dorośli i dzieci"

Serwis Trójki: 7.00,8.00,9.00,12.00,15.00,16.00, 
17.00, 18.00 »

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Każdy gra 
Inaczej 9.4Ó Muzyczny interklub 10.00 Codziennie 
powieść w wydaniu dźwiękowym: Michał Bułhakow 
— „Mistrz i Małgorzata" 10,30 Klasycy jazzu 11.10 
Folk w pigułce 11.20 Graham Swift: „Kraina wód" 
11.30 Muzyka w dawnym stylu 12.05 W tonacji 
Trójki 13,00 Edmund Wnuk-Lipiński: „Mord zało­
życielski" 13,10 Powtórka z rozrywki 14,00 Muzycz­
ne pejzaże 15,40 Posłuchać warto 16,00—19,00 
Zapraszamy do Trójki 19,00 Starość nie radość 19,30 
Złote lata bossa novy 19,50 Graham Swift: „Kraina 
wód" 20.00 Studio nagrań 21,00 Fermata 22,15 
Blues wczoraj i dziś 23.00 Opera tygodnia: Giuseppe 
Verdi — „Oberto” 23,15 Miniatura poetycka 
24.00-—1.00 Między snem a dniem.

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05. 6.0Q, 7.30,11.00,19.30, 23.30

5,00—7,00 Muzyezny poranek 7,10 Język francu­
ski ,7.25 Festiwale, festiwale; Opole 7,50 Halo, 
wakacje! 9,00 Miniatury jazzowe 9,10 Żyją wśród 
nas 9.35 Zabawy przy muzyee (dla przedszkoli): 
„Hej, hej wakacje" 10,00 Przed startem na wyższe 
uczelnie 10,30 Piosenki na wakacje 11,05 Dom i 
świat 11,55 Wizyty muzyczne w Białymstoku 12,30 
Wojenne losy Polaków 13,00—16,20 Popołudnie 
młodych słuchaczy 16,20 Concertare, znaczy kon­
certować 17,10 przed startem na wyższe uczelnie; 
Problemy nauki o języku 17,50 Widnokrąg: „Wydaj­
ność pracy " 18.20 Z płytą przez świat 18,30 Język 
francuski 18,50 Studio ekspertów 19,35 Lektury 
Cźwórki: „Walentyna Najdus — „Ignacy Daszyński 
1866—1936" 19,45 Kameralistyka jazzowa 20,10 Z 
teki kompozytorskiej Andrzeja Zielińskiego 20.25 
„Trop" - magazyn 20.40 Z nagrań zespołu „Chał- 
turnik” 20.50 Dagerotyp rodziny 21,10 Album pły­
towy 22,00—23.20 Wieczór muzyki i myśli 23.20 
Piosenki „z myszką” 23.35 Rozważania.

Koszalin
5.30 Studio Bałtyk 13.05 Müzyka i reklama 

16.00 Przegląd aktualności 16.05 Rozmowy o 
kulturze — aud. G. Preder 16.15 Recytatorzy w 
Kołobrzegu — aud. G. Preder 16.40 Przeglądamy 
nowe książki w opr. A. Ingielewicz 16.50 Piosenki, 
których chętnie słuchamy 17.12 Program na jutro

TP i PR zastrzegają sobie możliwość 
zmian w programie!

SPORT
Szwed
w Albionie

Pierwszoligowy klub angielski — 
Everton, zyskał nowego piłkarza, a 
jest nim Szwed Stephan Rehn. We 
wtorek Rehn podpisał kontrakt opie­
wający na sumę 400 tys. funtów, na 
mocy którego z Djuurgarden Sztok­
holm przeszedł do Evertonu.

Stephan Rehn powrócił jednak je­
szcze do Szwecji, by w swym dotych­
czasowym klubie rozegrać ostatni 
mecz przeciwko Malmoe w finale Pu­
charu Szwecji.

XIV OIMS

Gry zespołowe
Rozpoczęła się walka w grach ze­

społowych podczas XIV Ogólnopols­
kich Igrzysk Młodzieży Szkolnej w 
woj. płockim. Startują m.in. siatkarki 
SP-5 Szczecinek i piłkarze SP-16 
Słupsk. W pierwszych meczach wal­
czyli oni ze zmiennym szczęściem.

Turniej siatkarek odbywa się w Go­
styninie, a zawodniczki szczecineckie 
dotąd przegrały z SP-33 Warszawa 
1:2 i. SP-87 Kraków 0:2. Futboliści 
rywalizują w Kutnie. Piłkarze SP-16 
Słupsk zremisowali z SP-43 Zabrze 
1:1 i doznali porażki z SP-159 Łódź 
0:3. Zarówno SP-5 Szczecinek, jak i 
uczniowie ze Słupska występują w 
drugich grupach eliminacyjnych,

(wim)

Złoty medal 
K. Kozłowicz

Na pływalni KS „Astoria" w Bydgoszczy 
odbyły się mistrzostwa makroregionu po­
morskiego w pływaniu. W zawodach brały 
udział ekipy 8 klubów: Astorii Bydgoszcz, 
Samboru Tczew, Delfina Toruń, Orła Elb­
ląg, Floty Gdynia, Startu Gdańsk, 
AZS-AWF Gdańsk oraz AZS-WSP Słupsk.

Bardzo dobrze spisała się K. Kozło­
wicz, zdobywając złoty medal w wyścigu 
na 200 m st. dow. — 2.27,66 oraz brązowy 
na dystansie 400 m st. dow. — 5,12,71. 
Udany występ zanotowała również A. Za­
krzewska zdobywając trzy srebrne meda­
le na dystansach: 100 m st. klas. — 1.22,92, 
200 m st. klas. — 3.01,23 i 200 m st. zm. — 
2.48,37.

W sumie ekipa słupska zdobyła 6 medali 
a więc lepiej niż przed rokiem, gdy miała 
ich 2. Do finałów Ogólnopolskich Igrzysk 
Młodzieży Szkolnej, które odbędą się w dn. 
10—12 lipca br. w Mielcu zakwalifikowała 
się K. Kozłowicz. Szansę ma jeszcze 
A. Zakrzewska, ale dowiemy się o tym 
dopiero po weryfikacji czasów w innych 
makroregionach. Warto zaznaczyć, że K. 
Kozłowicz została powołana przez Gdański 
Okręg Pływacki na międzynarodowy mecz 
z reprezentacją Rostocku (NRD). (mar)

„Comindex" marzy o awansie
Zdobywcą Pucharu Polski w pJiłce 

nożnej szczebla wojewódzkiego w 
Słupsku jest dość ciekawy zespół — 
„Comindex" Damnica. Dlaczego cie­
kawy? — spyta niejeden sympatyk 
futbolu.

Z kilku powodów.

Po pierwsze — firmuje go znane nie 
tylko w naszym kraju Przedsiębior­
stwo Zagraniczne „Comindex". To 
właśnie z inicjatywy kierownictwa fi­
rmy i działaczy społecznych gminy 
Damnica powstał w 1985 roku ten 
klub. Dyrektoruje mu, a ^kże przed­
siębiorstwu — Wiesław Krasows­
ki. Preżesem i kierownikiem drużyny 
jest Józef Szulc.

Po drugie — jednosekcyjny klub 
rozwija się bardzo dynamicznie. Po 
dwóch latach pobytu w klasie „C" i 
roku w „B" klasie piłkarze awanso­
wali o szczebel wyżej. Tu również nie 
zagościli zbyt długo. Właśnie w tym 
miesiącu świętowali wywalczenie 
pierwszego miejsca w klasie A. Nie-

IÜIÜÜ11
★ W LOZANNIEodbyłsię lekkoat­

letyczny mityng Grand Prix. Już w 
pierwszej konkurencji, w biegu na 
110 m ppł. mężczyzn — najlepszy w 
tym roku rezultat na świecie uzyskał 
mistrz olimpijski Roger Kingdom 
(USA) — 13,13 sek.- Drugie miejsce 
zajął Brytyjczyk Colin Jackson — 
13,23, a dwa kolejne znów Ameryka­
nie: Greg Foster — 13,29 i Jack 
Pierce — 13,37 sek,
★ PODCZAS mityngu lekkoatlety-

długo „Comindex" rozpocznie baraże 
o wejście do ligi makroregionalnej, a 
rywalem będzie Garbarnia Kępice.

Po trzecie — damnicki zespół rpa 
bardzo interesujący skład personalny.

cznego w Pitesti Rumunka Paula Ivan 
przebiegła 3000 m w czasie 8.39,70. 
Jest to najlepszy tegoroczny wynik na 
świecie.
★ PIERWSZE pojedynki rozegrały 

na kortach Wimbledonu finalistki u- 
biegłorocznych mistrzostw W. Bryta­
nii — mistrzyni Steffi Graf oraz 
wicemistrzyni Martina Navratilo­
va. Steffi Graf, grająca z nr 1, po­
trzebowała zaledwie 50 min. by po­
konać zawodniczkę gospodarzy Ju­
lie Salmon 6:1,6:2, a Martina Na­
vratilova (nr 2) wygrała łatwo z 
Kanadyjką Jill Hetherington 6:3, 
6:2.

Grają tam byli pierwszo i drugoligow- 
cy: Zbigniew Zasiński (ROW i 
Gryf), Waldemar Puzon (Gryf, Za­
wisza, Arka), Artur Suruło (Wisła, 
Cracowia, Gryf), a także byli gryfici — 
Mirosław Berdecki, Robert Do- 
rosiewicz i Zbigniew Zaborow­
ski oraz piłkarze Czarnych — Jan 
Boba, Janusz Ogorzelski i Roman 
Gierak. Kadrę uzupełniają wycho­
wankowie klubu: Mirosław Her­
man, Marek Leoniec, Cezary Ja­
kubiak, Wojciech Gryglewicz, 
Marek Szyszka, Janusz Wicher, 
Dariusz Wiński, Zenon Golański, 
Zbigniew Sofiński i Paweł Czar­
nuch.

Najskuteczniejsi strzelcy w ubieg­
łym sezonie: M. Berdecki — 30 bra­
mek, A. Suruło — 14 i W. Puzon — 
12.

\
Jest to na pewno zespół o sporych 

możliwościach — przynajmniej jak na 
warunki okręgu słupskiego, (ebuar)

Fot. Zb. Bielecki

Wimbledońskie
ciekawostki

Turniej wimbledoński ogląda się jedząc 
truskawki ze śmietaną. Ta „specjalność 
zakładu" w tym roku podrożała o 10 pro­
cent. Za 6—1 owoców trzeba płacić 1,65 
funta (2,55 dolara), W czasie turnieju zjada 
się zwykle około 3 ton truskawek,

★' ★ ★

„Jak pan się czuje? — zapytano Jimmy 
Connorsa wychodzącego na kort. — Tak 
jakbym to robił już 18 lat" — odparł teni­
sista.

★ ★ ★
Ile turniejów wielkoszlemowych wygrał 

Ivan Lendl? Jaki był wynik jego pierw­
szego występu w gronie seniorów na tur­
nieju wimbledońskim? Powszechnie mówi 
się, że Lend! nigdy nie był mistrzem W. 
Brytanii, Nie jest to zgodne z prawdą. 
Proszę wyjaśnić. Takie trzy zagadki mieli do 
odgadnięcia kibice pierwszego dnia tur­
nieju. Prawidłowe odpowiedzi brzmią: 
Lendł wygrał siedem turniejów wielkoszle­
mowych (trzy razy Roland Garros, trzy razy 
US Open i raz Australia Open); Lendl 
przegrał z Peterem McNamarą 3:6, 2:6, 
3:6 w pierwszej rundzie w 1979 roku; 
w^^rał^tumieMumorć^A^^J^ST^jrokUj^^

Weterani 
kontra 
Wielim

Sportową karierę kończy blisko 
30-letni zawodnik Wielim Szczeci­
nek, Ryszard Szczuko. Z okazji po­
żegnania futbolisty z ligową murawą 
postanowiono zorganizować mecz 
piłkarski. Odbędzie się on dzisiaj (29 
bm.) o godz. 17 na stadionie przy ul. 
J. Krasickiego. Wstęp jest wolny, a 
zagrają weterani szczecineckiego fut­
bolu z Wielimem. (wim)

Dobry start młodzieży LZS
Spełniły się zapowiedzi wiceprzewodniczącego Wojewódzkiego Zrzeszenia 

LZS w Koszalinie, Tadeusza Kordowskiego, że w Xlll Ogólnopolskich 
Igrzyskach LZS Młodzieży Szkół Rolniczych, Leśnych i CZS reprezentanci woj. 
koszalińskiego zajmą miejsce w czołowej „10". W Szczecinie zajęli oni ósmą 
lokatę, zdobywając jeden z okazałych pucharów, ufundowanych przez Radę 
Główną Zrzeszenia LZS.

Reprezentanci woj. koszalińskiego zdobyli 32 medale. Złote „krążki" o- 
trzymali: T. Maćkojć (ZSRol. Bonin) w zapasach stylu wolnego waga 90 kg, 
P. lwani.ee — tenis stołowy indywidualnie oraz wspólnie z J. Molendą 
(oboje ZSRol. Tychowo) w grze mieszanej, A. Piotrowicz — trójbój obronny 
oraz wspólnie z Sł. Hrybem, D. Gliszczyńskim i A. Mielczarkiem 
(wszyscy ZSRol. Szczecinek) drużynowo, kombinowana sztafeta szkół rol­
niczych ze Szczecinka i Gogółczyna w wieloboju sztafetowym, Srebrne medale 
zdobyli: P. Pietruszyński (ZSRol. Świdwin) w zapasach stylu wolnego waga 
100 kg i Sł. Hryb w trójboju obronnym, zaś trzecie miejsca na podium zajęli: 
P. Iwaniec — K. Dowgiałło (ZSRol. Świdwin) w tenisie stołowym oraz 
koSzykarki ZSRol. Bonin, pingpongiści ZSRol. Tychowo i uczniowie ZSRol. 
Szczecinek w pojedynku strzeleckim. A

Punktowane lokaty zajęli zapaśnicy stylu wolnego: 4. Zb. Źemieniec — w. 
52 kg, 5, T. Kajkowski — 2,82 kg, 6, K. Pawlik 6. W. Karandys (wszyscy 
ZSRol. Świdwin). W turnieju tenisa stołowego piąte miejsca zajęła indywidual­
nie J. Molenda, a w deblu wspólnie z M. Firkowską była również piąta. 
W wieloboju sztafetowym ZSRol. Szczecinek był czwarty, a w trójboju 
obronnym uczniowie tej szkoły zajęli piątą lokatę.

Gratulujemy medali i dobrych wynikówl Należą się one zawodniczkom, 
zawodnikom, szkoleniowcom i dyrektorom szkół za właściwe przygotowanie 
do igrzyskl (jot-es)

ŚLADEM
PUBLIKACJI

Zaciekłość i zacietrzewienie to nie najle­
psi doradcy, Zdaje się o tym zapominać 
Andrzej Ziemecki, dyrektor MZKS Jantar 
Ustka, w liście do redakcji „Głosu Pomo­
rza", który opublikowano 7,06, br.

Zarzut pierwszy dotyczy „niesprawied­
liwego" ukarania zawodników Jantara za 
absencję w składzie reprezentacji okręgu w 
meczu eliminacyjnym do OSM.

Wydział Gier i Dyscypliny OZPN zasto­
sował taką karę w stosunku do wszystkich 
piłkarzy (w tym także z Pogoni Lębork, 
Czarnych i Gryfa Słupsk), którzy nie stawili 
się na zbiórkę przed meczem. Po prostu nie 
uchybiono regulaminowi PZPN, który o- 
rzeka, że: „organ dyscyplinarny nie ma 
obowiązku wysłuchania zainteresowa­
nych, jeżeli popełnione zostało przewinie­
nie, za które przewiduje się karę dyscyp­
linarną do 3 miesięcy dyskwalifikacji".

Aby obraz sprawy był pełny; rzecz doty­
czy piłkarzy urodzonych w roku 1972, a 
więc 17-letnich, Są to najczęściej chłopcy 
uczący się w szkołach. By ich nauka nie 
kolidowała ze sportem, wnioskowaliśmy 
do prowadzącego rozgrywki OZPN 
Gdańsk o wyznaczenie terminów meczów 
na dni wolne od nauki. Nie dało to efektu, 
gdyż—jak nam odpowiedziano—soboty i 
niedziele zajęte są rozgrywkami ligi makro­
regionalnej i lig wojewódzkich. Musieliś­
my więc dostosować się do istniejących 
warunków. Między innymi komunikat po­
wołujący skład kadry okręgu rozsyłamy do 
klubów wcześniej, aby można było wszyst­
ko odpowiednio zaplanować, w tym także 
zwolnienie piłkarzy ze szkół. W tym samym 
komunikacie uprzedzamy, że brak zawod­
nika wyznaczonego do gry będzie karany 
dyskwalifikacją. Nie oznacza to, że jest to 
wyrok zaoczny i nieodwołalny. WGiD roz­
patrywał uzasadnione odwołania klubów 
dotyczące ich piłkarzy nieobecnych w o- 
mawianym meczu i tam, gdzie było to 
uzasadnione — kary nie nakładano.

Odnowa czy demagogia?
Trener koordynator okręgu jest w stałym 

kontakcie ze szkoleniowcami klubowymi i 
może uwzględnić każdą zmianę personalną 
składu, jeżeli jej przyczyny będą znane 
odpowiednio wcześniej, W żadnym przy- 

adku nie jest to możliwe, gdy piłkarz lub 
lub ignoruje powołanie i nie powiadamia­

ją o tym OZPN do chwili rozpoczęcia 
meczu, W rozległej korespondencji na ten 
temat, w piśmie Jantara czytamy: nie
wnikając, czy winny jest zawodnik, trener, 
czy klub,,,”, Otóż sprawę dalszych sankcji I 
szukanie ewentualnych współwinnych 
pozostawiamy władzom Jantara. Kieruje­
my się zasadą, że nie można budować 
reprezentacji okręgu tak, by była ona tylko 
sprawą OZPN, a nie klubów.

Druga sprawa, którą „namotali" rzeko­
mo kryształowo czyści działacze Jantara 
mogłaby służyć za spory wątek scenariusza 
„Piłkarskiego pokera", Teraz całą aferę usi­
łuje się zaprezentować jako przykład nie­
czystych intencji OZPN.

Czy można było zatwierdzić piłkarza Bo­
gusława P, dla jantara przed pełnym wyja­
śnieniem sprawy? Teoretycznie można 
wszystko, ale tu wątpliwości było więcej.

W połowie grudnia ub. roku szefowie 
Jantara podpisali z Pafawagiem Wrocław 
umowę, na mocy której ten ostatni zrzeka 
się nieodpłatnie praw do Zawodnika, który 
zresztą w Ustce odbywał służbę wojskową. 
Było coś nie tak z dobrymi intencjami śtron, 
skoro już po sześciu dniach sam piłkarz w 
piśmie wysłanym z Darłowa oprotestowuje 
umowę, jako zawartą bez jego zgody i 
twierdzi, że jego „jedyną miłością" jest 
Dartovia, a w Jantarze nie ma zamiaru 
występować.

Mijają kolejne cztery dni i Pafawag za­
wiera umowę nairansfer B.P. z... Darłovią, 
tym razem za 200 tysięcy w sprzęcie. Pafa­
wag kolejno usiłuje anulować umowę z

Jantarem, zarzucając, że został przez jego 
działaczy wprowadzony w błąd, a wroc­
ławscy wysłannicy do Ustki potraktowani 
mało grzecznie i upokarzająco, Wszystkie 
ta fakty Jantar skrzętnie ukrywa.

Przez cały pierwszy kwartał br, oba zain­
teresowane kluby pisemnie wymieniają 
poglądy w sprawie, która zaczyna być 
głośna w okręgu. Wtajemniczeni mówią (i 
mają rację w,świetle później wyjawnio- 
nych faktów), że piłkarz ma dwie karty 
zwolnienia z Pafawagu: jedną przekazują­
cą go do Jantara od 1 stycznia, drugą do 
gry w Dadovii od 1 marca br. (!). Jantar w 
końcu występuje na piśmie o zatwierdze­
nie B.P. dla swych barw, ale we wniosku są 
błędy formalne (m.in, zawodnik prosi o 
zatwierdzenie do końca I półrocza br., a 
klub występuje o transfer na stałe). OZPN 
uzyskawszy wiadomość o dwu kartach 
zwolnienia, jest ostrożny i nie wydaje po­
spiesznych, pochopnych decyzji. Jantar 
zostaje zobowiązany do przedłożenia do­
datkowych dokumentów. Zamiast spełnie­
nia tego wymogu, dyrektor Ziemecki zwra­
ca się bezpośrednio do Wydziału Gier 
PZPN, a OPZN w Słupsku wystawia ra­
chunek (I) na 19.708 złotych na koszty 
podróży, diety, noclegi i utracone zarobki 
umyślnego wysłanego do Wrocławia i Wa­
rszawy.

Do tego dochodzi groźba procesu sądo­
wego o pomówienie, szkalowanie dobrego 
imienia Jantara i spowodowanie jego po­
rażki z Orłem Wałcz 0-3. Żeby było weselej 
w meczu z Orłem B.P. pauzował nie w 
wyniku decyzji OZPN, a za trzecią żółtą 
kartkę.

Raz jeszcze stwierdzamy, że sprawa była 
zawikłana i w tej sytuacji — by nie być 
poczytanym o stronniczość — przekazaliś­
my dokumenty do PZPN jako organu pro­
wadzącego rozgrywki III ligi. Chybiony jest

więc kolejny zarzut, źe występowaliśmy do 
PZPN o dyskwalifikację piłkarza.

Aby zamknąć ten temat, rozgrywany w 
czworokącie Wrocław—Ustka — Darłowo 
— Warszawa, przytaczamy fragment osta­
tecznego pisma Wydziału Gier PZPN: 
po wyjaśnieniu sprawy nie znaleźliśmy 
podstaw do kwestionowania decyzji pod­
jętych przez OZPN w Słupsku. Stanowisko 
OZPN było słuszne. Do czasu wyjaśnienia 
kwestii zasadne było wstrzymanie potwier­
dzenia zawodnika dla Jantara Ustka. Po­
dobne wątpliwości miał też Wydział Gier 
PZPN, który do czasu wyjaśnienia sprawy 
zawiesił uprawnienie piłkarza do gry w 
Jantarze..,", Po co więc był ten cały szum?

Następny zarzut z cyklu demagogicz­
nych zawiera aluzję do wyboru delegatów 
na Zjazd PZPN, Byłoby błędem zwoływać 
nadzwyczajne Walne Zgromadzenie OZPN 
tylko i wyłącznie dla wyboru delegatów, 
Tak się składa, że obecna kadencja władz 
OZPN w Słupsku kończy się w przyszłym, 
roku, W naszym statucie nie ma zapisu 
umożliwiającego zwoływanie nadzwyczaj­
nego Zjazdu OZPN, gdy tak życzy sobie 
przedstawiciel pojedynczego klubu. Wy­
magane jest żądanie 50 proc. członków. 
Delegatów wybrał Zarząd OZPN, co zo­
stało uprzednio uzgodnione z piłkarską 
centralą.

Czy nje za wiele złośliwości na raz? Jeżeli 
mają one być dowodem, że w Jantarze 
zaświtała już „odnowa i powrót do demo­
kracji", a w OZPN „po staremu", to wstrzy­
mujemy się od komentarza. Papier jest 
cierpliwy. Przez cały czas OZPN otrzymuje 
pisma z Jantara sygnowane przez dyrek­
tora Ziemeckiego, co łatwo zresztą poznać 
po swoistym agresywnym stylu. Radzi by­
libyśmy wiedzieć, czy Zarząd Klubu oficjal­
nie popiera treść i formę tych wystąpień. 
Jesteśmy zdania, że niezbędne jest porozu­
mienie do którego słupski OZPN wyciąga 
rękę jako pierwszy, mając na względzie 
nadrzędny interes piłkarstwa w wojewódz­
twie.

List podpisali prezes SOZPN, Bohdan 
Gailland i sekretarz SOZPN, Józef Dem­
biński.

Po
tos
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